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kowane.)

W i e d e ń  d. 26 . październ ika. „P o litisch e  
Corresp.£‘ donosi, że cesarz rozporządził po sta ­
now ieniem  z d. 23 . t. m., że na przyszłość 
m ianow anie dyrek torów  przy  szkołach średnich  
państw ow ych w G alicji 'podlegać ma o s ta te c z ­
nie  decyzji cesarsk iej, m ianować zaś nauczy­
cie li w tychże szko łach  będzie m in is te r oświaty.

W obydwu razach  galicy jska R ada  szkol­
na będzie propozycje p rzedk ładać m in is te r­
stwu oświaty, k tó re  też  we w szelkich służbo­
wych w ypadkach będzie wyższą in stan c ją  
w obee całego personalu  nauczycielskiego.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W» LWOWIE. Bifn itaU usln^i 

przy nlicy Bobiaskiejo p»d liczby 1*. (damiej tona Wiza 
Liozba *01). W KRAKOWIE: Ksi^arnia Adolfa Dygas ństie- 
go. W rARTZU. ns całą Pranej i Angli jod>a.c iw., 
pnłksnnift Raczkowski, rop de beaai-artp to. We W i EONU'-: 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10. Wnllfitchęaa»», A. OppolU 
Wellzeile Rotter et Ca. I, Rieaergaene 13 i 6 . L. Dnubr 
et Cm, Mniimilinnntrneee^ 3. W^FKANKFUM'!'- .- tnd

O g ło s z e n ia  przyjmajt} się za opl-tą 6 
centów ort s u js u a  objętości joćuego w ters.» 
drobnym drukiem .

Listy reklamacyjŁv awopieosętowaut nit u»a- 
gaję frankowaniu.

Manuskrypt* drjbu* aio iwraoajij tię lao« 
bywają niszczone.

Lwów d. 28. października.
(Artykuł P ohtiki „Polska a Iodje“ . —  Mydl 

zwinięcia wszechnicy lwowskiej. — Podanie się 
p. Ziemialkowskiego do dymisji. — Sprawa usta­
wy rybołówczej. — Ustawa o trybunale admini­
stracyjnym saukcjonowana. — Niepokój w Niem ­
czech; akaudaliczna tajem nica; szacherki kolejo­
we. — Z walki bawarskiej. — Wiec relacyjny w 
Wągrowcu. — Wieści wojenue z Kongresówki. — 
Strousberg w Moskwie.)

Pod napisem „ P o l s k a  a I n d  je* po 
daje staroczeska Politik następujący artyknł, 
zawierający kilka ciekawych wyjaśnień, a w ogóle 
bardzo ważny :

„Przeszło 12 lat upłynęło od czasu, jak e- 
uropejski porządek dzienny przepełniony był 
jękami względem wyzwolenia Polski z pod 
„knuta moskiewskiego,“ kiedy cywilizację, hu­
manizm, geografię i etymologię na pomoc wzy­
wano, aby Moskwę i jej punkt ciężkości wy­
wołać na Wschód i wyzwolić Europę od pre­
sji gwałtownego wysuwania się Moskali ku 
Zachodowi. Ten zastęp współczesnych, co ani 
kultarze zachodnio-europejskiej nie przypisy­
wał tyle szlachetności, aby wyzwolenia Polski 
wyglądać od niej można, ani też nie szukał u 
Moskwy tyle zaparcia się politycznego i wspa­
niałomyślności, aby z nad Newy wyjść mogło 
uwolnienie narodu nieszczęśliwego, doradzał 
pojednauia obu narodów, i było to stanowisko 
tem właściwsze, ie  pochodziło .od Słowian, któ 
rzy w zaciętym spokrewnionych szczepów boju, 
nic innego jak tylko osłabienie żywiołu słowian, 
skiego upatrywać nie mogli

„Niestety, pasja chwilowa i namiętność po­
lityczna niedopuszczały wówczas spokojnego o- 
cenienia stosunków i chłodnego obopólnych 
szans rozważenia, inaczej stanowisko naszego 
Palackiego w tej sprawie nie byłoby doprowa­
dziło do tyłu nieporozumień między Czechami 
a Polakami. Ale już to opinia publiczna w 
Europie tak jest zdemoralizowaną, że wszelkie 
prawdy polityczne gotowa odnosić do pobudek 
nieczystych; nie dziwimy się przeto, że całych

12 la t  p o trzeba  było, aby P o laków , a  zw łasz­
cza aby w szelak ie  dz ienn ikars tw o  ju rg ie ltn icze  
E uropy  zachodniej, dopiero p rzy  pow stan iu  sło- 
w iańskiem  w H ercegow inie p rzekonać, że P ala- 
cky i naród  jego n i g d y  nie sta li na  obcym 
żołdzie, że po lityczna  idea federac ji od daw na 
konsekw entn ie  p rzew odniczy ich czynnościom, 
i że z niej ty lko  czerpali m otyw a, dzisiaj z a , 
ju tro  p r z e c i w  polityce m oskiew skiej p rz e ­
m aw iające, w edług  tego , czy ona sp rzy ja  lub 
nie sp rzy ja  federac ji po litycznej. Ci „przeku- 
p icn i“ przez M oskwę, „rublam i m oskiew skiem i 
karm ieni,"  „orderam i m oskiew skiem i udekoro 
w an i“ -Czesi m ają  na ty le  siły  m oralnej i sa- 
moistnośc.i, że d la  czczych kom unałów  lib e ra l­
nych nie s trą b ia ją  europejsk iej wojny krzyżo 
wej przeeiw "M oskw ie, a le  też  są  na ty le  n ie ­
zaw iśli i konsekw entn i, że w yrzucają  M oskwie 
han iebną słuźbistość , d la  k tó re j o sw oich d a ­
wnych zapew nieniach i ośw iadczeniach co do 
swej misji słow iańskiej, m isji europejsk iej itp. 
zapom niała. T ę  sam oistność i konsekw encję  n a ­
rodow ego s tronn ic tw a  czeskiego staw iam y tein 
wyżej, im jaśn iej się jako w yraz solidarności 
słow iańskiej i wolności politycznej p rzed staw ia  
i d a lek ą  j ;s t od sobkow skiego żądan ia  pomocy 
obcej dla in teresów  czeskich. Od daw na już 
wiemy, że p o lityka  ks. G orczakow a je s t  całym  
łańcuchem  idei, pognębiających d la  słow iaństw a; 
wiemy, żc ten  znży ty  dyplom ata i jego „czy 
now nik" w iedeński (N owikow) dz ie rzą  w ręku 
c a łą  tę  m achinację a n tis ło w ia ń sk ą ; wiemy, że 
niem iecka p o lityka  M oskwy je s t  p rzyczyną  uc i­
sku politycznego w E u ro p ie śro d k o w e j:— w szela­
ko mimo naszego  najg łębszego  przekonania , nie 
m ogliśmy kom prom itow ać po lity k i m oskiew skiej, 
chociaż nam ani na  m a terja le  ani też na w szech 
stronnej n iezależności nie zbyw ało.

„N aw et gdy ci s tru p ie sza li czynow nicy dy ­
plom atyczni dw a la ta  tem u P olitice , jedynem u 
organow i słow iańskiem u w języku  niemieckim, 
z którego  słow iańsk ie  in te re sa  A ustrjł studjo 
wać mogli, deb it pocztow y w państw ie  Mo- 
skiew skiem  odjęli, ani słów kiem  nie do tknęliśm y 
tego  czynu zuebow skiego, k tó ry  w yraźniej jak  
w szystko  inne zadokum entow ał n ieprzy jaźń  dla 
słow iaństw a, i dobitn ie  ob jaw ił różnicę między 
tem  co te ra z  je s t,  a  co daw niej byw ało ,
k iedy  to m oskiew scy radcy  stanu , w czynuej
służbie  będący, po przedpokojach  naszego bióra 
redakcyjnego  się k ręcili, d la  zjednania  sobie 
pub licystyk i czesk iej przeciw  w ycieczkom  Z a­
chodu. D opiero gdy oburzające postępow anie 
o rganów  m oskiew skich w obec "rajasów  słow iań­
sk ich  w Turcji senzację  w yw ołało ; gdy naw et 
pism a m oskiew skie, ja k  B u ssk ij M ir, p o stępo ­
wanie M oskw y wobec nl«Bzczą4Liwy<łb.<8towiaH 
hercegow ińskich  ja k o  skandaliczne  obw ołały ; 
gdy  w reszcie  na w łasne n aw et oczy p rzek o n a ­
liśm y się, że M oskw a tak że  u S łow ian południo­
w ych ani k rz ty  sym patji nie posiada, i i e  ża­
den szczep w całej Turcji europejsk iej na po­
moc m oskiew ką nie liczy ; —  zdało nam  się, że 
już czas uiem czykującej M oskw ie urzędow ej ze ­
drzeć m askę wobec św ia ta  słow iańskiego, i 
zw rócić uw agę na  św ię tok radzką  kom eiję , ja k ą  
w czasie  opałów  w ypraw iają  w P e te rsb u rg u  z 
in te resam i słow iańskiem i. S zalb ierstw o M oskw y 
wobec S łow ian północnych mogliśmy ignorow ać;
w y s t a r c z y ł ^ z ^ ^ ^ ^ ^ ł e ^ ^ z e c h ^ ^ o ^ n i ^ ^

na jeszcze  „b iedniejszym ", ro zw iąza ły  nam u- 
s ta , i w sk aza ły  k eruuek, jak im  w czasach o- 
s ta tm ch  tchuie całe n iezaw isłe  dziennikarstw o 
s łow iańskie , tj. że M oskwę, idącą  na pafku pań ­
s tw a  niem ieckiego, S łow ianie zw alczać m uszą, 
i że m uszą w ystępyw ać kom binacje, teidencjom  
jej w ręcz przeciw ne.

„D yplom aci m oskiew scy i urzędowe dzien­
n ikarstw o  m oskiew skie eskam otu ją  pa ts tw o  c a ­
rów zupełn ie  ze św ia ta  słow iańskiego. Nie r u ­
mieniąc się, opow iadają  w obec Europy, że ś re ­
dnica ciężkości M oskw y leży w locjach, i ie  
k ilk a  obszarów  p iasczystych  w Chiwie w iększą 
mają wagę d la  M oskw y, niż ca łe  Cbecliy.

„ Ja k 'rz e k liśm y . ń'ie zaw sze t a t  b yw ało?i j 
nie zaw sze tak  będzię. W  r. 1863 tłum aczy ła  
nam M oskw a ustn ie  i p isem nie, ie  W yzwalając 
Polskę, b y ła  by dó A zji W ypchniętą, i w sze l­
kiego w pływ u na sto sunk i Europy środkow ej 
pozbaw ioną; zapew niała , że tylko dlatego g rz e ­
szy wobec Polsk i, poniew aż m isji je j k a te g o ­
rycznie  je j n a k a z u je 'b y ć  nie dal e to  W iedn ia  i 
niedaleko B erlina, i misji tej żadne państw o 
polskie zadośćuczynić nie może.

„Jużcić, wobec tak ich  argum entów  m ało by 
się p rzydało , w yglądać wolności d la  Polsk i, 
krórej E u ropa  p ragnę ła ; a le  dzisiaj ma się rzecz 
inaczej. K siążę G orczaków  em igruje do Chiwy, 
sto lica  niebawem p rzen iesiona będzie do Iudyj, 
a ba lans punktu  ciężkości Moskwy do k ra iny  
w ielbłądów . O d t ą d  j e s t  P o l s k a  d l a  M o  
s k w y  c a ł k i e m  z b y t e c z n ą ,  a n a w e t  
b a r d z o  n i e w y g o d n ą  c z ę ś c i ą  s k ł a ­
d o w ą  M oskwa w Ind jach  ulokowana, nie po ­
trzeb u je  etapów  do W iednia  i B erlina; może 
ona szukać ich do T ybetu , Kaszmiru Ud., a o 
E uropę bynajm niej się nie troszczyć. Ś w ia t sło 
w iański za ranżuje  się około tej nowej kom bina­
cji, a E u ro p a  s ta rać  się będzie  rów now agę swo 
ją, z ciężkiej winy G orczakow a ta k  bardzo  ro z ­
chw ianą, przez nowe przyw rócić  czynniki. S to i­
my całkiem  na gruncie  loiki m oskiew skiej: — 
czyj p u u k t ciężkości w A zji s :ę znajduje , ten 
niechaj się pozbędzie cyw ilizacyjnych fcerryto 
rjów  europejskich, niech zak ład a  harem y w Azji, 
i stan ie  się bisurm anem  nad Indem.

„Nie w ym agam y od M oskwy żadnej s ta ło  
ści w polityce, niechaj sobie rozkoszuje nad  
O ksusem , ale też w tym  razie , w edług  sw ej 
w łasnej loiki może M oskw a zrzżc się rozkoszo 
wauia na.i W isłą . P o l s k a  j e s t  d z i s i a j  
d l a  M o s k w y  z u p e ł n i e  z b y t e c z n ą ,  a 
sądzim y, że ks. G orczaków  mógłby ją  bez o so ­
b liwych trudności w ypuścić ua wolność. Jeże li 
w. r. 1868 można się było w P e te rsbu rgu  in te ­
resow ać, c z y  C z e c h y ,  c z u j ą  s i ę  n a s i -  
ł a-o h u t w o r z y ć  z P o l s k ą  p a ń s t w o  
t r w a ł e ,  to oczyw iście ten k iopo t zupełnie od 
padnie d la  M oskwy, skpro  je s t  przekonaną. ż j 
tak ie  państw o mniej in te resu je  M oskw ę, ja k  
nam ioty T a ta ró w  koczow niczych w T u rk estan ie , 
Do rozm aitych  korzyści, jak ie  E urop ie  p rzy n io ­
sło  pow stan ie  hercegow in* kie, może św ia t c y ­
wilizow any dopisać je szcze  nadzieję  o trzym ania 
Po lsk i za Ind je . T rzym ajm y się tej myśli, j e s t  
ona godną naszego  w ieku."

Z W ieduia  donoszą nam, że zuauy wróg

stwa postawić wniosek, aby w s z e c h n i c ę !  
l w o w s k ą  z wi n ą ć ,  a natomiast lepiej upo­
sażyć wszechnicę czerniowiecką i krakowską. 
Nie potrzebujemy tłumaczyć, że p. Sness za­
miast lepiej uposażać wszechnicę krakowską, 
radby ją zupełnie sprzątnąć. Wniosek ów miał­
by tylko ten cel: zmasić połowę Polaków i
wszystkich Rusinów do uczęszczania ąa wsze­
chnicę czerniowiecką, coby posłużyło nikczem­
nym dążnościom germanizacyjnyra, i zamasko­
wało fiasko, jakie popełnił centralizm, zakłada­
jąc wszechnicę w Czerftiowcach. A wniosek ten 
wychyla się na jaw właśnie w chwili, -gd^i S tó ­
wo przemąwią vza nzupełuieąięim wsaeahnicy 
lwowskiej .przez dodanj.e jej .^ydŁięłą medy­
cznego.  ' "...

Minister dr. Z i e m i a'?k o w s k i 'sdm dq- 
,niósł swoitn przyjaciołom We Lwowie,1'że się 
podał do dymisji.

Donoszą do Czasu z  Wiednia d. 2ó..b. m.: 
„Wczoraj naradzało się k o ł o  p o l s k i e  nad 
swem postępowaniem przy szczegółowych roz­
prawach nad projektem ustawy o r y b e ł o -  
s t wi e .  Wszyscy podzielali zdanie, ie delega­
cja polska nie powinna brać żadnego udziału w 
tych rozprawach, albowiem odmawia Radzie 
kompetencji uchwalania takich ustaw i zastrze­
ga ją dla sejmów. Lecz co do wykonania tego 
postanowienia, było dwa zdania. Poseł Chrza- 
uowski wniósł, aby podczas szczegółowych ju­
tro rozpraw nad wspomuioną ustawą, posłowie 
polscy pozostali w Izbie, lecz aby na początkn 
tych rozpraw oświadczył jedeu z posłów pol­
skich w imieniu wszystkich, że gdy według 
ich zdania, uchwalanie tej ustawy nie należy 
do zakresu Rada państwa, przeto nie wezmą 
żadnego udziału w rozprawach szczegółowych 
nad nią i będą głosowali przeciw wszystkim 
jej paragrafom, —■' gdyż obowiązujący re- 
galamin obrad Izby zabrania im przy gło­
sowaniu oświadczać, iż wstrzymują się od gło­
sowania. Poseł Skrzyński Ludwik wniósł zaś, 
aby posłowie polscy wyszli z Izby podczas 
głosowania nad paragrafami tej ustawy. Więk­
szość kola przychyliła się do tego zdania, bo 
postanowiła, aby posłowie polscy nie brali u- 
działu w głosowaniu nad paragrafami tej tł­
ustawy, przez nieobecność w Izbie podczas gio* 
sowauia. Na jutrzejszem więc posiedzeniu .laby, 
posłowie polscy nie będą obecni przy głpBąwa- 
niu nad §§. wspomnionęj .ustawy. Uokółwiek- 
bądź, czy nstawa ta będżie uchwąloną w Ra­
dzie państwa, co jest prawdopodobne, czy nie, 
nie może ona wejść w życie i w Wykonanie 
tak w Galicji, jak w żadnym kraju monarchii, 
dopóki szczegółowych jej przepisów nie.uchwa- 
li sejm krajowy właściwy, Zastrzega t.ę naj­
wyraźniej ostatni paragraf projektowanej usta­
wy. Przeto cały teń spór niema doniosłości 
praktycznej, ale idzie o zasadnicze Zastrzeże­
nie nienaruszania praw należnych sejmom:"

Biuro korespondencyjne nic nam nie do­
niosło, czy i jak odbyło się wtorkowe posie­
dzenie Iżby posłów. Cała sprawa z ustawą o 
ryboiostwie ma tylko cel jeden; atorowania 
zasady, że Rada państwa może sejmom odjąć 
całą, na mocy koustytucji gruduiowej przysłu­
gującą im jedynie kompetencję wydawania u-, 
staw w zakresie kultury krajowej, ż<5 W ogóle 

^ n o ż e ^ a g a r n ^ c a ^ ^ o m ^ e t e n c j ę j ^ t a ^ ^ w M ^

sejmów. Najnaiwniej wypowiedział to minister 
rolnictwa, hr. Mansfeld, oświadczając, że ma- 
szą być przecie państwowe sprawy kultaiy, 
skoro istnieje ministerstwo rolnictwa, i w tej 
mierze żadnych zgoła innych dowodów i wy­
wodów nie potrzeba.

Ustawę o t r y b u n a l e  a d m i n i s t r a ­
c y j n y m  sankcjonował cesarz d. 22. bm.

N a s t r ó j  u m y s ł ó w  w N i e m e  ze ĉ h 
bardzo jest niespokojny, wszyscy spodziewają 
się burzliwej sesji parlamentu. Zwróconp i)Vą- 
gę na" to, że Deutsche E isenbahn Ztg. raz po 
raz skierowuje zjadliwe wycieczki przecijy1 Bel- 
briiejtówi i Campbąiiśęnowi, i że organ tpn in- 
spitW ał rjrtTća tajny  ̂ Wagener, o którym zaś 
hbćrklne dżienniki powiadają, że ostatnfemł raa 
sy znów się cieszy łaską i względami w Barci 
nie. O tej ostatniej wersji bardzo powątpiewać 
należy, a nawet staje się ona wprost niemożli­
wą, jeśli się zważy, że właśnie ów pomieniony 
dziennik w jednym z najświeższych artykułów 
odsłonił wcale niemiłą dla samego Bismarka 
tajemnicę. Mowa tu o telegramie, który prze­
słał car moskiewski do królowpj wirtember- 
skiej z wiosną r. b., a gdzie odnóśnie do o.ścflby 
Bismarka tak powiedziano: „Warjat berliński
dał wszelkie rękojmie utrzymania pokoju." 
(L’emporte de Berlii a donnć toutes les garan1- 
ties pour le maintieu de la paix.) Albo wfęc 
Deutsche E isenbahn Ztg. nie zostaje w stosun­
kach z Wagenerem, albo Wagener estatacznie 
zerwał z Bismarkiem. Nowy dowód w tem świe- 
żem wystąpienia redakcji tego dziennika. Jnż 
dawniej donosiliśmy, a teraz powtarzamy, że 
redakcja ta będąc zaskarżoną przez Radę nad­
zorczą Towarzystwa kolei rumuńskich ó o- 
szczerstwo za twierdzenie, iż Rada pokrzyw- 
dzała akcjonarjuszów, prosiła naczelnego ąłrtr- 
kuratora we Wiedniu, hr. Lamezaaa, aLytej 
dostarczył materjałn dowodowego, o ile gn 9r 
czywiście posiada. Przypomnieć tu należy, że 
jeszcze latem r. b. zawiązał się w Niemczech 
komitet akcjonarjuszów kolei rumuński A, dla 
obrony iuteresów swoich wobec machinacji 
dy nadzorczej. Komitet ten zaprotestował prae- 
ci w legalności walnego zebrania z d. 29. cąbpy.- 
ca r. b., a opiera się na tem, że Rada nadzór 
cza, w celu przeprowadzenia swoich projektów 
tłżyra podstępu: akcje na półpięta miliona, de­
ponowane w Bukareszcie, przeniosła e tMWńofc 
szego depozytu do konsulatu niemieckiego a 
pokwitowanie konsulatu wręczywszy pewnemu 
obywatelowi austrjackiemu, i sprowadziwszy te ­
goż ;na walne zebranie, uznała owe pokwitowa­
nie zą kartę legitymacyjną do głosowania; tak 
ie ów obywatel, rozporządzając kiłkunaOCa ty­
siącami głosów, sprowadź ł większość iśototaai 
w myśl Rady nadzorczej.

Naprzeciw wotum zaufania, udzielonego,mi> 
nisterśtwu prżez króla bawarskiego, katofickię 
stowarzyszenie ludowe w Monachium pówzłęib 
następujące rezolucje: „1) Katolickie stowtóśfi 
ą a ą r ó o d p o w i a d a  swoją a Ę p im ś h m m ,  
pełną z projektem adresu do króla, przez jyie- 
kszosć lżby wygotowanym, i wyraża sytole'.wy! 
sokie rmdoWoleme z dotychczasowej 
wlększośei. 2} Monachijskie stowaTąysfcBnle wzy,- 
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A U G U ST Y N A "
n  o w e l  1 a

s p o ls z c z y ł  J . Oh.

(Ciąg dalszy.)

Skutkiem tych różnych myśli przysiągłem 
sobie- że z tegó w żaden sposób nic być nie 
może.

Lubiłem bardzo żartować, i znany byłem 
z tego, że zawsze wesoło towarzystwo zaba 
wić umiałem; otóż aby i tym razem mieć 
coś, coby dało materjał do żartów i shi- 
iyłp tem samem do bliższego poznania się z 
Ańguńtyną — wyjąłem z głębokiego schowku 
ołowiany pierścionek.

D otrzym ałem  przysięg i! N ieste ty  do trzy m a­
łem  przysięg i, a le nie z moją wolą.

Gdy bowiem u pana Walderna serdecznie 
powitałem matkę i ojca i starego jego przyja­
ciela, który się znacznie postarzał i posiwiał, 
pozostał mi jeszcze ktoś do przywitania, mło­
da dziewica, piękna jak bogini piękności, z ja- 
snem spojrzeniem czarnego oka, w które ja tak 
samo patrzeć nie mogłem jak w słońce bez 
obawy, abym wzroku nie stracił.

Niestety, tak mi było, jakbym ociemniał, 
widziałem tylko, że postać tej dziewczyny za­
rumieniona, uchyliła się kn mnie z pozdrowie­
niem- ale com na to odpowiedział, zaprawdę nie 
wiem; życzyłem sobie tysiące mil być oddalo­
nym od tej czarodziejki, aby tylko oprzyto­
mnieć — a przecież wolałbym umrzeć, aniżeli 
ustąpić w tej chwili.

Na szczęście, powtórne uściski matki i 
przeróżne pytania, na które odpowiadać musia­
łem z całem skupieniem uwagi, przyprowadziły 
mnie do przytomności.

Słyszałem jak p. Waldern przemówił do 
owej czarodziejki:

—  Augustyno, czy kolacja już gotowa?
Więc to jest Augustyna! — pomyślałem,

ale nie miałem odwagi pomyśleć, że ta bogini 
Przed laty, za czasów dzieciństwa, była moją 
małą żoną.

Szliśmy więc do sali jadalnej.
Pan Waldern wziął moją matkę pod rękę, 

ojciec podał ramię żonie swego przyjaciela, mnie 
Pozostała tylko Augustyna, która powiedziaw­
szy prawdę zupełnie mi wystarczała.

Drżąc ofiarowałem jej mą rękę; doprawdy 
mnie raczej należało się jakieś pomocne ramię, 
gdyż zmieszany potrzebowałem podpory.

— Mój Boże — rzekła Augustyna — jak

*) Zobacz nr. 244.

pan wyrosłeś, byłabym pana nigdy nie po­
znała !

— I ja, i ja — jąkałem, — chciałbym a 
byśmy byli jeszcze małemi dziećmi — rzekłem 
bardzo płaczącym głosem; a byłyto przy tera 
jedyne słowa, na jakiem się mógł zdobyć w tej 
chwili; nic dziwnego, że nie bardzo były tra­
fne, bo któraż dziewiętnastoletnia dziewczyna 
zgodziłaby się na to, aby stawszy się znowu 
dzieckiem, brać ślub ołowianym pierścionkiem!!

— A dlaczegóż pan sobie tego życzy ? — 
zapytała mnie też jakby zdumiona.

— Bo wtedy byłem tak szczęśliwy, ach, 
tak szczęśliwy jakim dzisiaj nie jestem i być 
nie mogę — szepnąłem z westchnieniem i lewą 
rękę położyłem na jej rączce małej, która spo­
czywała na mojem ramieniu.

Tymczasem przy kolacji byliśmy weseli i 
rozmowni; przywykłym już do widoku Augu­
styny, a nawet, ku memu wielkiemu zdziwieniu, 
mogłem zupełnie roztropne odpowiedzi dawać 
na jej pytania.

Jednakowoż mimo całej roztropności i 
wielkiego rozumu, jedzenie nie szło mi w ża­
den sposób, za to tem chętniej patrzyłem na 
Angnstyuę, im zaś dłużej jej się przypatrywa­
łem, tem piękniejszą mi się wydawała.

Nazajutrz była jeszcze ładniejszą; na trze­
ci śliczną, czwartego tak piękną jakby jakie 
czarodziejstwa robiła ze swą twarzyczką.

S erdecznie żałow ałem  przysięg i, k tó rą  w 
d rodze za posp ieszn ie  zrobiłem  i... byłbym  się 
nie w zdryga ł zostać  k rzy w o p rzy siężcą , gdyby 
mnie „zmHszano."

C zw artego, dnia wieczorem  s ta ło  s ię  tak  
jak o ś, żeśmy sami b y li w ogrodzie . Od daw na 
już, bo od dni czterech  chciałem  jej coś powie 
dzieć, ty lk o  n ie ste ty  sam nie w iedziałem  w ła ­
ściw ie co ?

Przechadzając się po wszystkich alejach 
ogrodu, przyszliśmy także do altanki, przed 
którą przed laty stały dwie małe akacje, i w 
której odbył się nasz ś’ub i wesele.

— Jakżeż wyrosły te małe akacyjki! 
zawołałem — już gałęzie ich zaczynają się’ 
splatać.

— Pan pamiętasz te drzewa? — zapytała 
Augustyna.

— Czyż mógłbym zapomnieć miejsce szczę­
ścia mego — odrzekłem — o! ileż razy myśl 
moja tu była! Pani nieraz byłaś w tej altanie, 
nie pomyślawszy o dawnych chwilach, nie 
wspomniawszy o małym Guciu, który przy roz­
staniu z tobą, pani, tyle łez wylał gorących.

— Pan wiesz o tera? — zapytała cichym 
głosem. .

Weszliśmy do altany.
Obejrzałem się; całe dziecięctwo, wszystkie 

wspomnienia obudziły się, wywołując różne 
uczucia; i patrzyłem w milczeniu na moją to­
warzyszkę, ach! jakżeż się wszystko zmie 
aiło.:;

Augustyna spuściła oczy ku ziemi.
— Tu był niegdyś kościoł— zawołałem — 

biorąc w me dłonie jej rączkę drobniuebną.
Ona wskazała mi zieloną ławeczkę.
-- Tam ołtarz! — szepnęła ledwie dosły­

szanym głosem — ja pomnę wszystko dobrze.
— Czy doprawdy wszystko ? wszystko 

Augustyno! ?
— O ! Gustawie !
Zamilkliśmy; usta nasze zetknęły się; a 

gdyśmy oprzytomnieli, byliśmy znowu jak da­
wniej, jak dzieci.

Dobyłem ołowiany pierścionek.
— Czy znasz go A ugnsto?
Długo oglądała go, oczy jej zwilżyły się.
— Ten sam — rzekła — i znowu patrzyła 

na niego długo; a potem rączęta swe splotła 
mi na szyi, przycisnęła gorąco do piersi, i 
łkała głośno.

— O! Guciu — szepnęła z za łez — tyś 
lepszy ode mnie. Gdy się uspokoiła trochę, 
zdjęła złoty pierścionek ze swego paluszka i 
włożyła go na mą rękę, zatrzymując sobie oło­
wiany.

— Ten czarny, Gustawie, zostawię sobie; 
jestem twoją na wieki; czyś ty mój? mój cały 
duszą i ciałem i myślą każdą?

Roznmie się, żem odpowiedział to, na co 
tylko zdobyć się może dwudziestoletni marzy­
ciel. I przysięgliśmy, na słońce, księżyc i gwia­
zdy, na niebo i piekło, że w tem i przyszłem 
życiu tylko siebie kochać i do siebie należeć 
będziemy.

I znowu trzy tygodnie upłynęło w niewin­
ności jak szczęście, jak sen letniej nocy; a gdy 
mówiono już o powrocie, zdawało mi się, jak 
gdybym wczoraj przyjechał.

Dziwiłem się niedomyślności naszych ro­
dziców, bo przecież doskonale widzieć mogli, 
co się w nas działo. Oczy nasze szukały się 
wszędzie, rozmowy pełne były jakiegoś wyż­
szego nastroju, wszystko zdradzało dostatecz 
nie, że powtarzamy teraz zabawę z czasów 
dziecięctwa; że odgrywa sie ten sam dramat 
między nami, co przed sześciu laty, — tylko, 
że p- Waldernowi jakoś ani razu na myśl przyjść 
nie chciało, jak to za lat naszych dziecinnych 
się nasunęło, podnieść szklankę z winem i rzec 
do ojca mego:

— Stary, przyjaźń naszą niech odzie­
dziczą dzieci nasze i wnuki, powinni się p>- 
brać ci dwoje, co się tak namiętnym ścigają 
dziś wzrokiem.

Takie rzeczy ani się śniły panu Walder- 
nowi!

Augustynie jakoś nie miałem odwagi mówić 
o pozwoleniu rodziców, o weselu, i tym podo­
bnych prozaicznych rzeczach — to wszystko 
dla nas, dla dusz żyjących idealuem tchnieniem 
boskiej miłości — było za poziome.

Tym czasem  nadesz ła  godzina ę tra sz n a . gó- 
|d z in a  pożegnaftia i rózdziS łu, k tó rą  jn U lrz y

dni naprzód opłakaliśmy. Ojciec w żaden spo­
sób nie dawał się uprosić na przedłużenie swe­
go pobytu.

W dzień wyjazdu zaledwie zeszło słońce; 
byliśmy oboje w altanie, aby się narozmaWiad 
do woli na osobnośor.

Przy łzach i szeptach miłośnyck powtórzy­
liśmy przysięgę: altanka zmieniła się znowu na 
kościół, w ołtarz zaś darniowa ławeczka; zroz­
paczeni padliśmy na kolana, ręce błagająco 
wnieśliśmy do nieba i nową wykonali przysięgę 
miłości i stałości.

Potem obiecałem Angustynie* że skoro po­
wrócę do domu, z ojcem zaraz o tem mówić 
będę; ie następnie natychmiast do stolicy wró­
cę, i pana Walderna uroczyście poproszę o jej 
rękę, „bo serce już do mnie należy!* — doda­
łem z roskoszą.

Augustyna czerwieniała, gdym ją nąąywał 
moją żouą! moją jedyną, najmilszą! skryła 
twarz na mej piersi, i szeptała: mój Gustawie, 
ty mój kochany!

Tak rozstaliśmy się znowu w altance na 
zielonej ławeczce po latach dziesięciu, z tą ró­
żnicą, żem miał złoty pierścionek zamiast oło­
wianego, i żem kochał prawdziwie, i byłem ko­
chany.

I I I .
Z aledw ie pow róciliśm y do domn, użyłem  

pierw szej sposobności, aby pomówić o tem  z oj­
cem we c z te ry  oczy, i aby  mu objaw ić moje 
zam iary. M atka  przez ca łą  drogę p rześ lad o w a ła  
ranie A ngustyną, w yszedłem  też z tego  co m a t­
k a  zaczęła , i pow iedziałem  ojcu w szystko , 
w szystko  co do słow a.

Ojciec mój, człow iek zacny , ro stro p n y  i 
czuły, w y słacha ł mnie najcierp liw iej do o s ta t­
ka. A cierpliw ości p o trzeb a  było do tego  nie 
lada, gdyż ca łą  godzinę siliłem  się w yłożyć 
ja k  najjaśn iej nasze  uczucia.

— Synu — rzekł mi nakoniec — nie mam 
zupełnie nic przeciw temu. Czczę wasze ncza- 
cia, jak się każde zacne i czyste uczucie czcić 
powinno. Cieszę się z tego, że kochasz, tem 
bardziej, żeś wybrał Augustynę. Myśl o niej 
powstrzyma cię od niejednego kroku, którego- 
byś później żałował. Jednakowoż ja ci radzę, 
bo zdaje mi się, żeś do mnie poradę przyszedł, 
abyś się nie spieszył przynajmniej na dziś. Je­
steś młody, masz zaledwie lat 22, nie masz 
chleba, nie masz widoków na arząd, któryby 
tobie, żenie i dzieciom zapewnił dobrobyt. Au­
gustyna jest wprawdzie bogata, ale spodziewam 
się przecież, że nie zechcasz siedzieć a żony 
na jej chlebie? NI i bardziej upokarzającego dla 
mężczyzny, jak zawdzięczać szczęście i byt 
swój posagowi żony. Mężczyzna powinien być 
mężczyzną w całem słowa tego znaczeniu, po-'’ 
winien swoją pracą i swoim groszem dać żonie 
utrzymanie. Ja, leśniczy, mam tak szczupłą pau- 
syj.kę, , że wyijatk^ dpp»Q\fe ^chłauiaią ją cab 
kowicie, dziś nie mógę ci nic dać, kiedyś po

śmierci mojej nic nad to, co ta widzisz! — i wska*- 
zał ręką stogi ze zbożem — i stajnię, g d f j s  
stało kilka dojnych krówek i cztery koniki, 
które przez tydzień pracowały, a w madziel^ 
pasły się na łące opodal.

— Wszystko musisz zdobyć sobie pracą wła­
snych rąk, tak jak ja przed laty zdobywałam.
A i to może się przyczynić do tego, te  W4V 
dern odmówi ci ręki Augustyny. Augustyna 
wychowana w dobrobycie, przyzwyczajona dl 
niektórych zbytków, wygódek, które już <się jej 
stały koniecznemi, ty zaś chociażbyś, i dostąk 
iaką małą posadę, wymaganiom tym jw iadeiL 
sposób uie mógłbyś zadość uczynić. Kębićty ąą. 
już tak stworzone, że drobnostki stanow i 
życie, gdybyś jej tedy nie był w stanie dać 
tych wszystkich drobnostek, które ma w domn. 
ojca swegó, unieszczęśliwiłbyś ją, a je&li j ą  
prawdziwie kochasz, nie pragniesz tego. Jeszcze 
jedna okoliczność, która może sama dla siebie 
nieby nie znaczyła, lecz wraz z innemi prze­
waża szalę. Wiek wasz nie zapewnia wcale sta­
łego szczęścia obojga. Augastyna ma mniej wię­
cej tyle lat co ty; a to nie dobrze! Kobieta 
bywa zawsze prędzej rozwinięta, prędzej doj* 
rzałą, ale też i prędzej przejrzałą. Nie byłbyś 
szczęśliwym, mając starą żonę, podczas gdy ty 
byłbyś w sile wieka. Różnica ośmia, dziesięciu 
lat, potrzebną jest bardzo w małżeństwie.

Tak mniej więcej mówił mój ojciec, a poj­
mie każdy, że słuszności nie miał. Stawiałem 
mu na to dowody jasne jak słońce. Jakie, dziś 
już nie pamiętam, ale byłem zdziwiony, że nie 
mógł pojąć moich trafnych poglądów. Odwoła­
łem się tedy do matki.

— Masz słuszność Gustawie — rzekła mat­
ka, gdym przed nią cały spór nasz wytoczył; — 
muszę ci przyznać słuszność; Augustyna jest, 
aniołkiem, lepszej synowej sobie nie życzę. Ale 
i ojciec ma słuszność; inaczej jak on nie mogę 
się patrzeć na te rzeczy, on ma najzupełniej­
szą słuszność — dodała, całując moje zwilżona 
oczy.

Odtąd nie mówiliśmy o niczem, jak tyłka 
o tem; nigdyśmy się zgodzić nie mogli. Po 
dwóch tygodniach, gdy się już wybierałem n« 
nową posadę, do małego miasteczka, miałem po, 
drodze i do stolicy wstąpić, już teraz bez nie­
chęci. Ojciec mój dostał list.

Po stemplu na marce przekonałem się, że 
list ze stolicy; jakoż rzeczywiście tak było; 
list był od p. Walderna.

Waldern wypisał same troski i lamentu z  
powodu choroby Augustyny, która zaraz po na­
szym odjeżdzie dostała gorączki, i do łóżka po­
łożyć się musiała. Teraz już się trochę uspo­
koiła. On atoli zaklina mnie, abym na teraty 
gdy jestem .boa stanowiska, nie myślał naroa.- 
rjo o żadnym związku z jego córką, a -łOin san' 
mem teraz nie pokazywał się w rezydkacjbir. 
w jegm dołąa., J i&W*

Niepotrzebnie tylko oizowiłbym jej i vwuje



przystępow ali albo  do ju i  is tn ie jących  k a to lic ­
kich  politycznych  s tow arzyszeń , a lbo tw orzy li 
nowe, gdzie je szcze  d o tąd  nie is tn ie ją . 3) S to ­
w arzyszen ie  m onachijsk ie  ośw iadcza za kon ie ­
cznie po trzebne, aby  n a tychm iast w szyscy m ę­
żowie kato liccy , w ierni ojczyźnie  i kościołow i, 
uorganizow ali się w całej B aw arji w b aw arsk ą  
ka to lic k ą  partję . 4) S tow arzyszen ie  m onach ij­
skie w zyw a ka to lick ie  po lityczne s to w arzy sze ­
nie w M onachium i B aw arji, aby  p rzy s tąp iły  do 
pow yższych rezolueyj."  W idzim y więc, że  w 
B aw arji zab ie ra ją  się na serjo  do w a lk i ; p rz e ­
szkoda , ja k ą  n apo tka li, rozża rzy ła  jeszcze  b a r ­
dziej już  w rzące nam iętności, i zapew ne w k ra ­
ju  sp row adzi sk u teczn ie jsze  rez u lta ty , niż w 
Izb ie .

N a w i e c n r o l a c y j n y m  w W ą g r o ­
w c u  d. 25. b r . poseł M oszczeńaki zdaw ał 
sp raw ę z czynności K o ła  po lsk iego  w sejm ie 
pruskim . M ówił o złych  sku tkach , ja k ie  sp io - 
w adziły  za sobą ustaw y  m ajowe, o ucisku, J a ­
k iego doznaje język  ojczysty ; zachęca ł do p ie ­
lęgnow ania  onegoż w domu, bo ze szkó ł ju ż  go 
w yrugow ano, upom inał do pop ie ran ia  pism  lu ­
dow ych, aby  tern zapobiedz rozpośc ie ran iu  się  
germ anizm n.

Z W arszaw y  —  pisze D ziennik  P olski —  
donoszą, że M oskw a grom adzi znaczne siły  
w ojskow e w K ougresów ce i posaw a je  w co­
ra z  g ęstszy ch  m asach  ku  gran icom  g a licy jsk im . 
P o d  B rześciem  litew skim  zaczęto  budow ać n o ­
w a fortyfikacje.

O sław iony dr. S t r o u s b e r g ,  k tó ry  w 
swoim czasie  zdołał po ruszyć  n aw et dyplom a­
cję p ru sk ą  w sp raw ie  kolei rum uńskich , znowu 
w ykaza ł św ie tne  sw oje  zdolności finansowo- 
szw ind le rsk ie  w M oskwie. N iedaw no w ciągnął 
w  operacje  sw oje m oskiew ski bank  pożyczkow y 
i sp rzed a ł mu rozm aitych  sw oich czesk ich  obli- 
gacyj. k tó re  dzisia j nie m ają  żadnej w artości, 
n a  k ilk a  m iljonów rubli. Obecuie te leg ra fu ją  z 
P e te rsb u rg a  z d. 24. bra.: „W czoraj zam knięty  
zo s ta ł m oskiew ski bank pożyczkow y. B ank  ten 
zaw iesił w y p ła ty  i og łosił zupełną upadłość 
sku tk iem  b an k ru c tw a  S tro n sb e rg a , w prze !się- 
w zięciach k tó rego  by ł zain teresow auy  na  sum ę 
7 m iljonów .“

Nowa sytuacja polityczna.
i .

Gdy upadł Belcredi i ster rządu objął 
ów czesny baron Beust, w sejmie galicyjskim 
wniesiono z komisji projekt do adresu, o- 
świadczającego się przeciw polityce p. Beu- 
sta, a za ugodową polityką hr. Belcrediego. 
Wtedy to dr. Ziemiałkowski, który był sam 
autorem tego adresu i referentem jego m 
sejm ie  pełnym, gdzie już w ogólnej rozpra­
w ie  był przyjętym, dał posłuch hr. Gołu 
chow sk iem u, ówczesnemu namiestnikowi, wy­
s tą p ił  z propozycją cofnięcia tego adresu i 
p rzep arł ten wniosek za pomocą świętojur- 
oów  i  włościan, jako referent komisji w 
p ełn ym  sejmie, tak zwaną uchwałą sejmową 
z d. 2. marca 1867 r.

W dowód uznania mianowano wówczas 
dr. Ziemiałkowskiego wiceprezydentem Rady 
państw a. Aby przy tern pokazać, że i kraj 
na tern wywróceniu koziołka politycznego 
zy sk a ł, i aby delegację galicyjską pozyskać 
zu p ełn ie  dla polityki dualistycznej Beusta i 
zn iew o lić  ją  do wzięcia udziału w scentra­
lizow an iu  Przedlit&wii, rozpoczęto rokowania 
m ięd zy  delegacją  a ówczesnym m inistrem -

rany, i podkopał je j  zdrow ie. Jednakowoż po­
w tarza  tu to, co już swej córce pow iedział, że  
przeciw  naszem u połączeniu nic nie m a, i że  
skoro tylko bedę m iał ja k ie  ta k ie  stanowisko, 
na k tó r e a .z a la t  k ilka przy mojej pracy i adol- 
nośeiach a jego  pro tekc ji, zbyw ać mi nie be- 
dzie, on z najw ięk szą  chęcią  da nam sw oje oj 
eow skie b łogosław ieństw o; tym czasem  Zaś nii 
■ a 'n ie  zupełnie przeeiw  tem u, abyśm y k o re ­
spondencję rozpoczęli.

Z  począ tku  lis t  ten  rozgniew ał m nie s t r a -  
ranie; srożyłem  się  i złorzeczyłem  ok ru c ień stw a  
i tyrtu ii tego  cz łow ieka, aż z gniew u, ro z p a ­
czy i znużenia  u spokoiłem  się. B ędąc sp o k o j­
nym, p rzekonałem  się, że W a ld e rn  w cale ro z ­
sądnie n ap isa ł, i n a  w iele w ięcej zezw olił, m ia­
nowicie na lis ty , aniżelim  się m ógł spodziew ać, 
w edle zap a try w ań  się m oich rodziców  na  tę  
sprawę. L is t ten  b y ł pewnym  rodza jem  tryum fu  
nad moim o jc e m ; i w k ilk a  godzin  b ło g o s ła ­
wiłem  W aldern  a.

Postanow iłem  stać  się m ężczyzną, i w męz- 
ki praw dziw ie sposób  zdobyć sobie A ugustynę , 
postanow iłem  pracow ać, a  zasługam i i p ra c ą  
s tać  się  jej godnym, T ym czasem  zaś p o s tan o ­
wiłem  ko rzy stać  z pozw olenia  p isan ia  listów , i 
nap isa łem  też zaraz  l is t  trzy a rk n szo w y  do A u­
gustyny , i d rugi nie k ró tszy , pełen  d z iękczy ­
nień do p. W alderna .

H o! ho! p. W ald ern  by ł to  bardzo  ro z są ­
dny człow iek; zn a ł se rce  ludzk ie  i w iedział, że 
m łodzieńczy strum ień  uczuć je s t  bu rz liw y , nie 
chciał mu tedy  staw iać  n ieużytecznych  grob li i 
zap ó r, bez k tórych  mógł się  tern szerze j a le  i 
spokojn iej rozlać .

Nie po jechałem  ju ż  w ięc do rezydencji, 
ty lko  do owej mieściny, gdzie  m iałem  zacząć 
walczyć z losem  o A ugustynę.

Pożegnanie z rodzicami, których tak bar­
dzo kochałem, podróż, urządzenie się na nowem 
mieszkaniu, rozerwało mnie trochę i wiele u- 
spokoiło .

U rządz iw szy  się ja k o  tak o , zacząłem  z n ie ­
zm ordow aną p ilnością p racow ać w moim zaw o­
dzie; p raca  moja nie by ła  zapoznaną; uznano i 
szanow ano moje zdolności i w iadom ości, m oją 
p ilność ; m iałem  ty lko  jed n ą  w adę: byłem  za 
m łody. Koniecznem  było, abym  m iał w pierw  
annttm canonicum. A c h ! jak żeż  w zdychałem  do 
tych  25 la t, a le  czas n ieub łagauy  zb liża ł się 
żółw im  krokiem . N akoniee i tego  już  dożyłem . 
Czegóż to  się nie dożyje, gdy  się nie u m rz e ! 
A le dożyłem  i niejednej p rzyk rośc i. M oja po­
czciw a d ro g a  m a tk a  n m arła  w tym  c z a s ie ; w 
k ilk a  m iesięcy i ojciec, k tó ry  ato li dożył je szcze  
tego , żem się  dosłuży ł stopn ia  aseso ra.

J u ż  w ięc b y ł jeden  k rok  zrob iony  do celu, 
jeden k ro k  byłem  bliżej rę k i A ugustyny , o k tó ­
rej myśl dodaw ała  mi s ił  do pracy .

Tym czasem  korespondencja  n asza  t rw a ła  
nieprzerwanie. N atu ra ln ie , że w pierw szym  ro ­
ku nie pisaliśm y kró tszego  listu  jak  trzy  arku­
sze ; w drugim  już w ynosiły  n asze l is ty  ty lko  
półtora arkusza, a w trzecim  zeszliśm y na je- 
dan. Czas dokazuje  cudów. Przez zm niejszenie 
atoli objętości listów , nie zm niejszyła się  nasza  
miłość. (Ciąg d. u.)

prezydentem hr. Beustem. Pośredniczył na­
miestnik lir. Gołuohowski, a ze strony de 
legacji brał główny udział dr. Ziemiałkow 
ski. I wtedy to stanęła ugoda, że statut 
Rady szkolnej będzie przez cesarza sank­
cjonowanym, również jak niektóre ustawy, 
uchwalone przez sejm, a między temi usta­
wa o języku wykładowym w szkołach gali­
cyjskich.

Wprost z konferencji z br. Beustem, 
na której tę  ugodę zawarto, udali się dele­
gaci na posiedzenie. W myśl tej ugody 
skłonili całą delegację do głosowania za a 
dresem centralistycznym, potępiającym poli­
tykę ugodową poprzedniego ministerstwa.

Lecz tylko dwóch punktów zawartej 
ugody dotrzymał br. Beust. Podał do sanie 
cji cesarskiej statut Rady szkolnej i ustawę
0 języku wykładowym, resztę zwlekał, 
w końcu, gdy utworzono pierwsze minister­
stwo przedlitawskie, do niego odesłał na­
szych delegatów, dopominających się punk 
tów umowy.

Otóż całe to stronnictwo, które się w 
delegacji i w kraju około dr. Ziemiałkow­
skiego ugrupowało, podnosiło zawsze naby­
tek Rady szkolnej jako ogromną zdobycz, 
dla której warto było chwycić się polityki 
utylitarnej, paktującej ciągle z partją cen 
tralistyczną i akomodującej się jej widokom.
1 brnęło to stronnictwo w tej polityce uty­
litarnej coraz głębiej, paraliżując wszelkie 
usiłowania, często nawet większości sejmu i 
delegacji, do zdobycia dla kraju większej 
autonomii na drodze walki z centralizmem, 
w przymierzu z wszystkieini anticentralisty 
cznemi partjami w Austrji.

Z początku zdawało się, że może to 
być istotnie-trafną polityką, nie oglądać się 
na inne kraje i narody w Austrji, lecz dl 
samej Galicji zdobywać pewną odrębną au­
tonomię, przez układy z centralistami, W  
tej myśli uchwalił sejm rezolucję z roku 
1868. Ale i w tym kierunku partja tal 
zwanych mameluków paraliżujący wywierąłil 
wpływ, nie upominając się na serjo o roz­
szerzenie autonomii w myśl rezolucji sejmo­
wej, nie chcąc sobie zrażać ministerstwa i 
centralistów. Tym sposobem Rada państwa 
mogła zwlekać załatwienie rezolucji z jednej 
sesji na drugą, a tymczasem uchwalać usta­
wy coraz więcej centralizujące i Galicję, i 
ścieśniające autonomię, nawet ustawą gru­
dniową nadaną, aż w końcu w r. 1871, 
po zwycięztwach niemieckich nad Fran­
cją i austrjaccy Niemcy wzbici w dumę, 
rzucili do kosza całą sprawę sejmowej re­
zolucji galicyjskiej.

Przez cztery lata jeździła nasza dele­
gacja do Wiednia z rezolucją sejmową, a 
Niemcy targowali się z nią, coby z tej rezo­
lucji dać Galicji można. Im więcej delegacja 
nasza ustępywała z punktów rezolucyjnych, 
tem mniej jej ceutraliści ofiarowywali, a o- 
statni elaborat komisji z r. 1870 był tego 
rodzaju, iż tylko cień zostawał z tych żą 
dań autonomicznych, jakie rezolucja sejmowa 
z roku 1868 zawierała. A nim się jeszcze 
skończyła sesja ówczesna, to już więk­
szość członków komisji odstąpiła nawet i od 
tego elaboratu.

I już odtąd między delegacją galicyj­
ską nie robiono najmniejszego usiłowania, 
aby wznowić niezałatwioną dotąd sprawę re ­
zolucji sejmowej.

Przez lat cztery centraliści odpierali 
nasze żądania autonomiczne, ale przynajmniej 
zajęci tym odporem, nie czynili usiłowań, 
ażeby nam odebrać to, cośmy już posiadali. 
Od r. 1871 rozpoczyna się atak systematy­
czny nawet na tę odrobinę autonomii i od­
rębności. Odebrano sejmowi prawo wysyła­
nia delegatów do Rady państwa, uchwalano 
jedną ustawę po drugiej, wkraczającą w 
kompetencję sejmową, aż w końcu rozpo­
częto i kampanię przeciwko Radzie szkol­
nej. Jeszcze na wiosnę widać u góry nie 
było przygotowanego usposobienia do cofnię­
cia statutu galicyjskiej Rady szkolnej, więc 
odroczono tę sprawę aż do jesieni, a tym­
czasem pracowano nad wyrobieniem tego u 
sposobienia. Zresztą ministerstwo dzisiejsze 
nie przyznaje Radzie państwa prawa uchwa 
lania, komu monarcha poleca władzę wyko­
nawczą. Centralistyczni ministrowie twier­
dzili, że jak monarcha nadał galicyjskiej Ra 
dzie szkolnej szerokie pełnomocnictwo co do 
władzy wykonawczej, tak i on tylko tę atry 
bucję cofnąć ma prawo, a nie Rada pań 
stwa. A że ministerstwo centralistyczne by 
ło i jest także przeciwne atrybucjom gali­
cyjskiej Rady szkolnej, jako sprzecznym 
systemem centralistycznym, więc wyjednało 
u korony postanowienie z d. 23 bm., zno­
szące esencjonalne punkta statutu Rady szkol­
nej, uprzedzając tem uchwały Rady państwa, 
nad wnioskiem Wildauera powziąć się ma­
jące.

Dla nas to wszystko jedno, czy statut 
zostałby cofnięty w skutek uchwały Rady 
państwa, sankcjonowanej przez cesarza, czy 
w skutek postanowienia cesarskiego. Lecz 
jest to dopiero początek kroków, które cen 
tralistyczny system co do Galicji przepro­
wadzać będzie.

Oto już wychyla się Suess z projektem 
zniesienia uniwersytetu lwowskiego. Może 
ten projekt upadnie w Radzie państwa, bo 
i Rusini i żydzi będą mu przeciwni, ale czy 
nie wypłynie projekt zmiany wykładowego 
języka i nowe rozporządzenie czy postano­
wienie , zaprowadzające język niemiecki 1 
Albowiem ministerstwo dzisiejsze zaprzecza 
tak sejmom jak i Radzie państwa prawa u- 
stanawiania języka wykładowego, a windy- 
kuje to prawo dla władzy wykonawczej wy-

tączn ie , to  je s t  d la  sieb ie . - Z te g o  s ten o w i 
ika  k w estjo n o w an o  i n s ta w ę  se jm ow ą o wy 
łła ilo w y m  języku , lecz  jeszcze n ie  w ynale  
ziono fo rm u ły j ja k b y  j ą  zn ieść  m ożna.

Takie to owoce wydała utylitarn i po 
lity k a !

I * p o I i ty hm i i  y .

Włochy. O zjeźilzie m eiljolańskira opow ia­
d a ją  niek tóre  jeszcze szczegóły . (My je n e ra ł 
G ialtini w ita! w Ala W ilhelm a imieniem kró la , 
w ins;ow al cesarzow i zw ycięstw  1870 r. „Nie 
do miie - -  odrzekł W ilhelm  powinieneś pan 
skierować te  grzeczności, lecz do pana feld­
m arszałka M oltkegoj k tó ry  w szystk iem  kisi 
wal." Do M inghfittiftgo rz e k i W ilhelm, ś c isk a ­
jąc mu rękę : „Pan  wiesz, że pokładam  w p i 
nu najmiększe zaufan ie."

Pochlebstwo i sAuaistwo Włochów okaza 
ne przy sposobności tego zjazdu było tak da 
leko posunięte, że sam nawet Wilhelm w od 
powiedz.ach swoich dał uczuć niewłaściwość 
tego. Niswiadomo, czy przyjął on adres, w któ­
rym mloIzieh katolicka (Societa della Gioveu- 
ta) upraszała go o ziniauę niemieckiej polityki 
kościelnej; o tem milczą liberalne dzienniki; 
ale to pewna, że chwaląc wojsko włoskie, da­
wał naganę tym jenerałom, którzy widzieli w 
armii i urządzeniach pruskich ideał swój. Gdy 
jenerałowi Petltti dziękował za postawę wojska, 
teu rzekł:

„Najjaśniejszy Pauie ! Miałam zaszczyt być 
na przeglądzie wojska w Barliuie, która mnie 
zadziwiło. Nasze zaś wojsko jest jeszcze młode, 
i nie może iść w zawody z wojskiem tak wy­
soko stojącem, jak pruskie. “

„O, nie — odparł cesarz — nie wierz pan 
temu; każdy naród ma swój typ odrębny; więc 
i wasz posiada go, typ wojska swobodnego w 
ruchach, i potrzeba go pielęgnować." (Oh! aon. 
Ne croyez pas ca; cliaąue nation a sou type 
particulier; vms avez le votre, le type degage, 
et il fant y teair). A zwracając się do hr. do 
Lanńay, włoskiego pasła w Berlinie, zawołał: 
„Byłem bardzo zadowolony ^ przeglądu. Zoba­
czyłem w f.rmii waszej porządek, dyscyplinę i 
tradycje, które zachować należy jak świętość 
religijną. J e s t  t o a r m i a ,  g o t o w a  do 
r o z p o c z ę c i a  k a m p a n i i ” (C’est uue ar- 
mee prete a entrer en campagne).

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
- N o w a  o p e r a .  W teatrze naszym we 

czwartek t. j. dziś artyści naszej opery odśpie­
wają operę Donizettego „La Favorita“ . — Jes t to, 
zdaniem niemal upowszerhnioncin, najlepsza kom­
pozycja Donizettego. Dyrekcja teatru poczyniła 
wszelkie odpowiednie przygotowania do wystawy 
tego dzieła.

—  „ N ie w in n i "  dramat W 3. aktach p. Wł. 
Okońskiego napisany, zaleoouy przez komisję kon­
kursową krakowską, który w ostatnich dniach przed 
stawiono w Warszawie, odegrany będzie W piątek 
d. 29. bm. w naszym teatrze.

—  Z początkiem m. listopada b. r. rozpoczną
» w Zakładzie gimastycznem „Sokola" osobne

lekcje gimnastyki dla pici żeńsk iej; a to co w tor­
ku i piątka od godz 12-—1. w południe dla pań i 
panien dorosłych, zaś co środy i soboty od godz.

■4 z południa dla panienek młodszych.
Nauka odbywać się będzie z wszelką ścisłością 

systematyczną, pod osobistem kierownictwem dy­
rektora tow „Sokoła" dr. Wincentego Piaseckiego 
przy pomocy panien kandydatek nauczycielskich.

Z W ydziału Tow. ginrn. „Sokńl".
— Posiedzenie Bady miejskiej odbędzie się we 

czwartek duia 28. października 1875 o godzinie 
6. wieczorem w sali rasusBowej. Na porządku 
dziennym: 1. Wniosek w sprawie utworzenia IV. 
gimnazjum we Lwowie, względnie II. z językiem 
wykładowym polskim. Sprawy utworzeuia klas o- 
bocznyck dla szkoły męskiej u św. Anuy, i dla 
Żeńskiej szkoły im. Elżbiety. Sprawozdawca r 
dr. Gersiman.

—  Jeneralny dyrektor kolei Karola Lndwika 
zuiżył ceny przejazdu dla Uczestników Zjazdu s tra ­
żackiego na 9 ct. od mili z doliczką ażja i stępia.

— Dnia 20. lipca b. r. przedłożyła c. k. dy­
rekcji policji Rozalia Kaftczneka, sługa w Klepa- 
rowie mieszkająca, książkę wkładkową kasy oszczę­
dności 1. 1256 opiewająca na 102 zł. 85 c. w. a., 
wystawioną na osobę Stanisława Staneka, którą 
przy ulicy Gródeckiej zualazla. Książeczka ta  znaj­
duje się w przechowaniu kasy miejskiej do a rt, 
dep. 1284/875.

— S p r a w y  u n i w e r s y t e t u .  Odebraliśmy 
„program* uniwersytetu lwowskiego na rok szkolny 
1875/6 zimowy semestr. Pomimo, że uniwersytet 
nasz nie jes t jnż nuiwersytetem niemieckim, że 
językiem wykładowym w nim je st język polski i 
ruski, dotąd wszystkie napisy w gmachu uniwersy­
teckim pozostały niemieckie i programy drukowane 
są w języku niemieckim. Czas już wielki odmieuić 
język tych napisów i język programów i korespou- 
dencyj uniwersyteckich, — pozostałości bowiem tej, 
jako zupełnie niepotrzebnej, niczem nsprawiedliwić 
nie można. Sądzimy, że usunięciu niemieckiego ję ­
zyka z tablic, z (programów l a  Wewnętrznej-kore­
spondencji nie stałoby na przeszkodzie nawet mi­
nisterstwo oświaty. Jak  zgodzi/ę się na wprowa­
dzenie jęzj'ka polskiego do wykładów, tak konse­
kwentnie zgodzić się musi i na wprowadzenie go 
do korespondencji i druków uniwersytetu. Jeżeli 
zaś dotąd pannje tu język niem iecki, pochodzi to 
zapewne z tej przyczyny, iż senat nniwersytecki 
nie postami się o usunięcie go i zastąpienie języ ­
kiem polskim. Jeżeli jednak, czego nie przypuszcza­
my, npierafyby się władze wyższe przy tem ażeby 
niemiecki język utrzymać na szyldach w budynku 
Uniwersyteckim, w drukach i w korespondencji, 
uależałoby wtedy zaproponować, ażeby obok niego 
pisano i po polsku. Spodziewając się , że na rok 
przyszły będziemy jnż mieli program po polsku 
drukowany, dzisiaj wypisujemy z niemieckiego na- 
stępnjące wykłady, jakie w zimowym semestrze 
mieć będą profesorowie Wydziału filozoficznego na 
lwowskim uutwersytecie :

a) Przedmioty filozoficzno-historyczne.
„Etykę" wykładać będzie codzień oprócz po­

niedziałków od godziny 11— 12 w sali nr. V. dr. 
Euzebiusz Czerkawski.

„Zasady dydaktyki'* wykładać będzie dr. E. 
Czerkawski w poniedziałki i piątki od 5 — 6 godz. 
w tejże sali.

„O poetyce Arystotelesa" wykładać będzie dr.
Czerkawski w środy od 5— 6 w tejże sali.

„H istorja powszechna od połowy XV. wiekn“ 
wykładać będzie codzień oprócz środy od 3 —4 g. 
dr. ks. Liske w sali nr. I II .

„Dyplomatyka" we wtorki od 4 — 5 w tejże 
sali, prof. dr. Liske.

Profesor Liske w semlnarjum historycznem

prowadzić będzie ćwiczenia z dziejów powszechnych 
W środy od 3 —5 godz. w tejże sali.

„H istorję austrjacko - węgierskiej monarchii" 
wykładać będzie dr. J. Szaraniewiez codzień od 11 
do 12 godziny w sali nr. VI.

Ćwiczenia w oddziale auatrjackim semiuarjnm
historycznego prowadzić będzie dr. Szaraniewiez 
we wtorki i środy od 2 —3 w sali nr. V.

„Historję Rusi Czerwoaej z XVII. wieku1 po
ruska wykładać będzie prof. dr. Szaraniewiez od
8 —9. w sali nr. V.

Pozwolimy tu sobie wyrazić małe zdziwienie 
nad tem że historja polska w naszym uniwersyte 
cie nie je s t wykładaną. Jeżeli historja Rusi posiada 
odrębną katedrę, powiuna ją  posiadać i historja 
Polski, która przecież obejmuje w sobie znaczną 
część hietorji Rusi. Może też uwaga nasza pobudzi 
kogo należy do starania o katedrę historji polskiej 
w naszym uniwersytecie.

b) Przedmioty filologiczne,
„Encyklopedja i metodologia filologii klasy­

cznej", wykładać będzie dr. Zygmunt Węclewski, 
w poniedziałki, wtorki i czwartki od 9 —10 godz. 
i w piątki od 8 — 10 godz. w sali nr. III.

W seminarjum filologieznem : z Sofoklesa E
lektry chóry będą objaśniane i rozprawy oceniaue 
w poniedziałki i czwartki od 8 —9 g. prof. dr. Z. 
Węclewski w sali tir. III .

„O literaturze rzymskiej" wykładać będzie cc 
dzień oprócz soboty od 10— I I  ir .  Z. Węclewski.

W seminarjnm filologieznem : Wykład Cycerona 
mowy pro Arehia poeta i dysputy nad rozprawami. 
Prof. di. Węclewski. W środy od 8 — 10 godziny. 
Sala III.

„H istorja literatury polskiej od r. 1650— 1740“ 
wykładać będzie dr. P iłat w pouiedzialki i czwar­
tki od 4 — 5 godz. Sala nr. VI.

„O najdawniejszych pomnikach języka pol­
skiego", ciąg dalszy. Książeczka do nabożeństwa, 
czyli tak zwauy Modlitewnik Nawojki ; ttumaczeuie 
ortylów magdeburskich i inne pomniejsze zabytki 
językowe z drugiej potowy 15 i 16 wieku, — wy­
kładać będzie dr. Piłat., w środy i w soboty od 4 
do 5 godz. Sala. VI.

„Objaśnienie Jatopisu Nestora", wykład dr. O 
gonowskiego, p0 rusku, we wtorki i czwartki od 

4  godz. Sala II.
„Historja literatury ruskiej w wiekach XI. i 

X r i .“ wykfadać będzie po rusku dr. Ogonowski 
środy i w soboty od 3 —4 godz. Sala II.

„Mitologia słowiańska", wykładać będzie po 
rusku dr. Ogonowski w piątki od 3— 4 god. Sala II.

„Historja literatury niemieckiej w XVII. w.“ , 
wykładać będzie po niemiecku dr. Janota, codzień 
oprócz czwartków od 8 —9. Sala Dr. X III.

W nieinieckieni sem inarjum : Hartmann von 
Aue. Profesor dr. Janota. W poniedziałki i śro­

dy od 9 — 10 godz. we czwartek od 8 —9 godz. po 
niemiecku. Sala X III.

•) Przedmioty matematyczne i przyrodnicze.
,.0 rachunku różniczkowym i całkowym", 

kładać będzie profesor Waw. Zmurko , w ponie­
działki i środy od 11 do 12ł/a godz. w sali XIX.

„Zastosowanie rachunku inttnityzymalnego do 
geometrji". Wykład profesora Z m nrki, we wtorki 
i czwartki od I I  do 12'/3 godz. Sala XIX.

„O galwanizmie". Wykład dr. T. Staneckiego, 
we wtorki, środy, czwartki i piątki od 9 — 10 god. 
\V sali fizykalnej.

„O zasadniczych prawach mechaniki". Wykład 
dr. Staneckiego, w soboty od 10— I I  godz. Sala 
fizykalna.

„Fizyka doświadczalna dla farmaceutów". Wy­
kład dr. Staneckiego, codzień oprócz poniedziałków 
od 1 2 —1 godz. Sala fizykalna.

„Repetytorjum z fizyki dla farmaceutów". Dr. 
Stanecki. W poniedziałki od 12 — 1 godz. Sala fiz.

„Mechanika ogólna". Wykładać będzie dr. Fa- 
biau, we wtorki, środy i czwartki od 8— 9 godz. 
Sala XIX.

„Optyka teoretyczna. Wykład dr. Fabiana, w 
poniedziałki i w sobotę od 9— 10 godz. , w piątki 
od 1 2 - 1  godz. Sala XIX.

„Teorja zasadniczych działań algebraicznych 
wraz z zastosowaniem do rozwiązywania równań". 
Wykładać będzie dr. Fabian w poniedziałki i w 
soboty od 8— 9 godz., w piątki od 1 1 —12 godz. 
Sala XIX.

„Entomologia" wykładać będzie po niemiecka 
dr. Schmidt, codzfeń, oprócz poniedziałków od 9 
do 10 godz. W zoologicznem muzeum.

„Mineralogia ogólna i szczegółowa". Wykładać 
będzie dr. Kreutz, we wtorki od 10— 12 godz. , w 
środy, czwartki i piątki od 10— 11 godz. w tnine- 
ralogicznem muzeum.

Repetytorium z mineralogi. Prof. dr. Krentz, 
w środy i w piątki od 11 — 12 godz. w mioeralo- 
gicznem muzeum.

O roślinach skrytopłciowych wykładać będzie 
dr. T. Ciesielski, w środy, w czwartki i w piątki 
od 11 — 12 godz. w botanicznem muzeum.

Ćwiczenia w mikroskopowaniu. Dr. T. Cie­
sielski, w soboty o i 10— 12 godz. tamże.

Kurs mikroskopiczny dla farmaceutów. Dr. T. 
Ciesielski, w piątki od 10 — 11 god*. tamie.

Dysputatorjnm botaniczne. Dr. T. Ciesielski, 
soboty, od 9 — 10 godz. tamże.

Anatomia, wykształcenie się i choroby pszczo­
ły, wykład dr. T. Ciesielskiego, w czwartki, od 
10— 11 godz. tamże.

Ogólna anatomia roślin cewkowych obejmująca 
naukę o komórce i o tkankach. Wykład dr. Tan- 
gla, w poniedziałki, w środy, czwartki i piątki od 
2— 3 godz. w botanicznem muzeum.

Patologia roślin, (część pierwsza),i Nauka o 
chorobach roślin , wywołanych przez pasożytne 
grzyby, z szczegółowem uwzględnieniem anatomii 
i biologi. tychże. Wykład dr. Tangia, we wtorki 
od 2 —3 godz. tamże.

Chemia ogólna nieorganiczna (metaloidy). Wy 
kładać będzie dr. Bronisław Radziszewski, we wtor­
ki, środy, czwartki i piątki od 8 —9 godz. w che­
micznej sali.

H istorja pojęć chemicznych 1 d czasów Lavoi- 
ra. Wykład dr. Radziszewskiego, W soboty od 
- 9  godz. tamże.

Chemia farmaceutyczna Wykład dr. Radzi 
szewskiego, co dzień oprócz poniedziałku od 9 — 10 
godz. tamże.

Cwiczeuia praktyczne w pracowni chemicznej, 
co dzień przed i po południu. Dr. R a d z isze w sk i.

Z chemii ogólnej: O metalach, ze szezególnem 
uwzględnieniem chemii technicznej i farm aceuty­
cznej, wykładać będzie dr. Julian Grabowski we 
wtorki i w środy od 12— 1 w sali chemicznej.

_ iheinii analitycznej: O chem ii analitycznej
jakościowej ze szezególnem uwzględnieniem chemii 
technicznej i farmaceutycznej. Wykład dr. G ra­
bowskiego, w czwartki, piątki i soboty od 12— 1 
godz. w chemicznej sali.

Stenografia polska i ruska. Wykład p. Ole­
wińskiego, wc wtorki, czw artki, soboty od 5 — 6 
godz. sala VI.

W ykłady języka angielskiego przez p. Kro 
piwnickiego, w poniedziałki, środy i piątki od 5—
6 godz. sala VI.

Nauka języka francuskiego, knrs niższy: wy­
kład metodyczny i ćwiczenia gramatyczne p. Jana 
Amborskiego, w czwartki I w soboty od 5— 6 godz. 
sala IV.

Nauka języka francuskiego, kurs wyższy: ćwi­
czenia stylistyczne i de Tocquevile: la Democra-

fje en Ameriąne, z gram.atycfinemi i krytyczneml 
objaśnieniami. Wykład p. J. Amborskiego, w« 
wtorki i w piątki od 5 6 godz.

Praktyczne ćwiczenia gim nastyczne:
Oddział I. we wtorki, czwartki 1 soboty od

10— II  godz. dr. Piasecki.
Oddział II. we wtorki, czwartki i soboty od

11— 12 godz. tenże.
Oddział III. w poniedziałki, środy i piątki od

7 —8 godz. wieczorem, tenże.
Oddział IV. w poniedziałki, środy i piątki od

8 —9 godz. wiecz. tenże.
Studentów na Wydziale filozoficznym uniwer­

sytetu lwowskiego je s t  158. W tej liczbie zwy­
czajnych słuchaczy 132, nadzwyczajnych 2 i fa r­
maceutów 24. Według narodowości liczba ta  dzieli 
się tak : Polaków 105; Rusinów 4 9 , Żydów (k tó ­
rych p*#właściwie w programie nazwano Niemeanw)

Według re lig ii; rzymsko-katolików je s t 105; 
grekokatolików  49; ormiankatolików I ;  żydów 3. 
W ogólnej liczbie 158 słuchaczów tego Wydziału 
je s t 33 stypendystów, którzy razem pobierają 
2740 ztr.; uwolnionych od opłaty czesnego je s t 54; 
w pół uwolniouych 17; opłacających całe czesne 87. 
Słnchaezów z tego Wydziału odbywających jedno­
roczną służbę wojskową je s t 12.

Ju tro  podamy wykłady na Wydziale praw 
niczym.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j a e .  W osta­
tnich dniach powiodło się policji lwowskiej wykryć 
szajkę złoczyńców, która od długiego czasu trudniła 
się wydawaniem fałszywych stureńskowych bank­
notów. Zeszłego piątka po południu zatrzymano w 
c. k. urzędzie pocztowym podrabiauy banknot na 
100 zł., który kazał zmienić kelnerowi pewien je ­
gomość w sąsiedniej restauracji p. Fedorowicza. 
Właściciel banknotu reklamując następnie swoją 
własność na poczcie podał, że je s t oficjalistą pry­
watnym w Siemianówce i nazywa się Lewicki. W 
tej chwili jednak zjawił się w urzędzie pocztowym 
rewizor policji Millet, który się o tym wypadku 
dowiedział w pobliskiej kawiarai, i poznaj, rzeko­
mego oficjalistę jako Wiadysiawa Magurskiego, któ­
rego policja lwowska przed dziesięcin laty  za roz­
powszechnienie fałszywych banknotów aresztowała 
i który z tego powodu trzy łata w więzienin prze­
był. Sprowadzony do policji Magurski wyznał, ie  
mieszka w Dmytrowieach pode Lwowem, gdzie zaj­
muje posadę nauczyciela przy szkole ludowej. Ko­
misarz policji p. Biaim udał się tego samego wie­
czora do Dmytrowic i odbył tam rewizję w pomie­
szkaniu Magurskiego , a następnie udat się do są­
siedniej wsi Gańczary, gdzie aresztował włościanina 
Józefa Krzanowskiego, który w porozumieniu z fa ł­
szerzem wydawał po jarm arkach podrobione bank­
noty. Dalszym niestrudzonym i zręcznym poszuki­
waniom komisarza p. Blaima powiodło się wyśledzić i 
njąć właściwego p odrabiacza banknotów w osobie Emila 
Chlebowskiego. Aresztowano Chlebowickiego w domu 
pod 1. 31 przy ulicy Źródlanej, gdzie mieszkał nie- 
meidoaany, właśnie w chwili, gdy się do wyjścia 
z domu zabierał. Chiebowicki był już  karanym , 
trzyletniem ciężkiem więzieniem za podrabianie ‘ 
banknotów. Liczy on obecnie la t 33 i jakkolwiek 
nkończył tylko 3 klasy normalne, je s t bardzo bie 
głyin kaligrafem a pochodzące z jego ręki faisyfi- 1 
katy, są nadzwyczaj łudzącego podobieństwa. Do­
tychczas skonfiskowano u różnych osób dziewięć 1 
takich stureńskowych falsyfikatów. — D. 23. b. m. J 
obwiesił się włościanin Dmytro Nowosiadly z Fin i 
howa w powiecie Złoczowekim. Nowosiadly od 
dłuższego czasu oddawał się pijaństwu, popadał ' 
często w rozstrój nmysłowy, zdaje się przeto, Że 1 
odebrał sobie życie , w przystępie melancholii. 1

(iV.) K r a k ó w  26. października. Były o- 
soby, które naprzód przepowiadały rezultat wczo- i 
rajszego posiedzenia Rady miejskiej, i przepowia- \ 
daty trafnie, że teu tylko z unieważnionych przej- i 
dzie, który nie założy! reknrsu, widać zatem, Że ] 
rzecz już naprzód była ułożona, mimo to prsecież j 
liczna publiczność na galerji z żywą ciekawością 
przysłuchiwała się rozprawom. i

Przedmiotem obrad byto, jak wiadomo, spraw- 
dzeuia wyborów dokonanych w miesiąca sierpniu, 
ponieważ poprzednio odbyte sprawdzanie zgodną j 
uchwałą namiestnictwa i m inisterstwa nznaue zo­
stało za nieważne. ]

Przed przystąpieniem do obrad r. B o c b e- 
n e k  wniósł, aby nad każdym wyborem głosowano  ̂
oddzielnie. ]

Rad. W a r s z a n e r  powolnjąc się na tra ­
dycję, żąda, aby glosowano ryczałtowo nad wybo- \ 
rem każdej kurji. * j

Te przeciwne zdania wywołały dosyć, dłagą j 
dyskusję.

Rad. S z u k i e w i c z  i M a j e r  popierają 
wniosek r. Bochenka.

Rad. B i e s i a d e c k i  sądzi, że Rada na to 
wybiera komisję weryfikacyjną, aby przejrzała akta 
i przekonała się czy niema faktów stojących na 
przeszkodzie czyjemu wyborowi. Ta komisja repre­
zentuje Radę, gdyż nie wszyscy radcy mogą wszy­
stkie akta przeglądać. Jeżeli komisja przedstawia 
wątpliwości, wtedy Rada miejska rozstrzyga, ale 
jeżeli komisja nic nie znalazia, to głosowanie nad 
każdym wyborem oddzielnie nie jes t na swojem 
miejscu. Unieważnienie wyborów bez podania mo­
tywów ubliża i tym, którzy zostają wyrzuceni i 
tym, którzy wyrzucają ich w ten sposób. Ubliża 
wyrzneonym, ponieważ Rada nie mówi dlaczego, 
ale ogólnikowo ich potępia, ale gdy kto rznea ka­
lumnię na kogo, to także ubliża sam sobie. Dlatego 
mówca je s t zdania, aby nad wyborami niezakwe- 
stjonowane rai głosować en bloc, w razie zaś od­
rzucenia tego wniosku, wnosi ewentualnie, aby przy 
unieważnieniu wyborów wyrażone były motywa.

Rad. F  i n k. Obywatel, który nie czuje krzyw­
dy drugiemu obywatelowi wyrządzonej, nie jest 
godzien praw obywatelskich. Przez takie unieważ­
nienie, jakiego daliśmy przykład, skrzywdzeni są 
nic tylko ci, których wybór został unieważniony, 
ale skrzywdzeni są wyborcy. Tego przekonania 
bronić będę do ostatniego tehn. Mnszę tu Badto 
zainterpelować prezydjnm, dlaczego jednego tylko 
Goldgarta zawezwało na posiedzenie, skoro była 
niby wątpliwość, który z dwóch tego imienia i na­
zwiska by i wybranym. Jeżeli była rzeczywiście ta ­
ka wątpliwość, to należało obn zawezwać.

Prezydent dr. Z y b l i k i e w i e z  oświadcza, 
że rzeczywiście był w wątpliwości, Hznał jednak 
za właściwe zawezwać na posiedzenie tego, • któ­
rym wiadomo, że w razie niezaproszenia byłby 
protestował, gdy o drugim wiadomo, że będzie sie­
dział cicho.

Po krótkiem jesz cz e  przem ówieniu r. War- 
szauera, w nioski r. Biesiadeckiego z osta ją  poparte.

Rad O e t t i n g e r  w kwestji zasadniczą] czy 
Rada miejska ma obowiązek przyjąć koniecznie 
wybór dopełniony według wszelkich form, czy też 
ma w tym względzie kierować się tyko sumieniem, 
oświadcza się za tą ostatnią interpretacją. P rze­
mawia za nią zdaniem mówcy brzmienie ustawy, 
gdyby bowiem ustawa nie pozwalała na to, toby 
powiedziała wyraźnie, że ważność wyboru formal­
nego nie może zostać zaprzeczoną. Przemawia za­
tem także praktyka innych ciał zbiorowych, gdzie 
nie jes t dosyć dopełnić wymagań nstawy, aby zo­
stać przyjętym, ale trzeba się poddać ocenieniu 
kolegów. Mówca przytacza za przykład k o r p u s  

f i c e r ó w  w P r a s a c h .  Paragrafy określają 
tylko pewne minimnm kwalifikacji, godność zaś
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ciała zbiorówago wymaga, aby ono samo rozstrzy­
gało o kwalifikacjach LoaoroWycU, które się w pa­
ragrafy njąć nie dadzą. Tam uawet gdzie idzie 
o kolizję z prawem, o śmierć lub życie, w sądach 
przysięgłych ocenienie pozostawionem bywa sumie 
ma. (Rozumowauie p. Oettingera jes t zupełnie fał­
szywe, ponieważ sądy przysięgłych wyrokują po- 
dług sumienia o wiuie w y r a ż o u e j  w z a p y ­
t a n i u .  Przyp. koresp )

Rad. D w o r s k i  odpowiada, le  zgodziłby się 
z r. Oettingerem, gdyby przypisywauie takich praw 
Radzie miejskiej dato się oprzeć na jakimkolwiek 
paragrafie statntu. Jeżeli korpus oficerów w P ru ­
sach, albo sądy przysięgłych mają takie prawo, to 
tylko dlatago, że ono w ich statutach jest zapisa- 
sane. Arogować go sobie nikomu nie wolno, sta tu t 
zaś miejski bynajmniej Radzie tego prawa nie na­
daje, nie ustanawia komisji puryfikacyjej lecz we­
ryfikacyjną, dlatego mówca popiera wniosek p. Bio- 
siadeckiego. S tatut mówi wyraźnie, że Rada rozpo 
znaje ważność wyboru, ale nie daje Redzie mocy 
sądzenia, czy wybrany godnym jest lab niegodnym 
zasiadać w Radzie.

Wniosek r. Bochenka przyjętym zostaje więk­
szością 29 głosów na 47 głosujących, za wnioskiem 
ewentualnym r. Biesiadeckiego oświadcza się tylko 
12 głosów.

Rad. K i c i ń s k i  opierając się na paragrafie 
statutu, który mówi, że Rada ukoustytuowana spraw ­
dza wybory, wnosi aby Rada wprzód się ukonsty­
tuowała, to jes t wybrała wiceprezydenta i sekcje, 
nim do sprawdzenia wyborów przystąpi.

Prezydent dr. Z y b 1 i k i e w i c z odpowiada, 
że ukonstytuowanie rozmaicie rozumieć można. Po­
spolicie przez ukonstytuowanie rozumie się wybór 
biura, a ponieważ Rada miejska ma prezydenta 
wybieranego oddzielnie, sekretarza który nie jes t 
jej ezloukiem, zaś w braku wiceprezydenta, zastę­
puje prezydenta najstarszy wiekiem radca, więc 
je s t zawsze ukonstytuowaną.

W dyskusji nad tym przedmiotem zabierają 
jeszcze głos pp. Kiciński, prezydent i dr. Majer, 
w końcu prezydent oświadcza, Że wniosku p. K i­
cińskiego nie może nawet poddać pod glosowanie, 
oc na Żądanie wnioskodawcy, ma być zapisanem w
protokole.

Następnie jednomyślnie lub bardzo znaczną 
większością) zatwierdzono wybory kola pierwszego 
Ł j. pp. Majera, Zatorskiego, Rydzowskiego, Du­
najewskiego, ks. Serwatowskiego, Wentzla, B ara­
nowskiego, Korczyńskiego, Muczkowskiego, Szusz­
kiewicza, Lisieckiego i Kopfa.

Podobuież zatwierdzono wyoór z koła drugie­
go oddziała pierwszego pp. Rzewuskiego, hr. T ar 
nowskiego, Cyfrowicza, Kieszkowskiego, Macieja 
Jaknbowskiego i Głwiazdomorskiego.

W drugim oddziale koła drugiego zatwierdzo­
no wybory pp. Friedleina, Chęcińskiego i Paga- 
tzewskiego. Dalej wybór p. Aleksandra Heurteux, 
który przy poprzeduiem sprawdzaniu unieważniono, 
aostał zatwierdzony prawie jednsmyślnie.

W pierwszym oddziale koła trzeciego zatw ier­
dzono wybór pp. Weigla, Mendelsbnrga i Johna. 
Za uznaniem ważności wyboru p. Kicińskiego na 
46 głosujących, oświadcza się 20 głosów.

Rad. C h m n r s k i .  Prosimy o imienue gło- 
wrwanie.

Rad. B i r  n b a u m, jakkolwiek sam był za u 
Maniom ważności wyborn, oświadcza się przeciw 
imiennemu głosowania, gdyż niepodobni zarzucić 
prezydentowi, żeby mylnie głosy obliczył.

Prezydent dr. Z y b l i k i e w i c z  oświadcza, 
£e przestrzega ściśle form. Imienne głosowanie żą- 
danem być powinno naprzód, nie po ogłoszeniu re ­
gal tatu.

Rad. D w o r s k i  jes t zdania, że jakkolwiek 
fcniosek ewentualny p. Biesiadeckiego upadł, ale 
Statut istnieje, gdy więc sta tu t chce, aby Rada 
rozstrzygała o powodach, należałoby wziąć pod u 
Wagę powody nieprzyjęcia tego wyboru; gdy jednak 
po uchwaleniu nieważności jużby to nie miało celu, 
ttowca oświadcza się za imiennem głosowaniem.

Rad. O e 11 i n g e r  wykaznje, że s ta tu t nie 
żąda wymieniania powodów unieważnienia wyboru.

Rad. C h m n r s k i  l ąda kontrapróby. 
Prezydent oświadcza, że powtórnego głosowa- 

przedsiębrać nie może.
łted . C h m  u r s k i .  Bo dla nas nic nie można. 

P to izę  powiedzieć motywa.
Prezydent zapytnje Rady, czy chce, aby po­

wtórnie głosowano. Wniosek powtórnego głosowa­
nia npada.

Za uznaniem ważności wyboru p. Leona Fein- 
tncha, wniesionem przez większość komisji wery­
fikacyjnej, oświadcza się tylko 11 głosów na 45
giosnjącyek.

W końcu zatwierdzono wybór pp. W arszauera, 
Blnmenstocka i Landana. Co do wyboru p. Abra 
kama Goldgarta, komisja wnosi unieważnienie, po­
nieważ niewiadomo który z trzech tegoż imienia 
Gtoldgartów został wybrany. Wniosek ten przyjęto. 
W końcu zatwierdzono wybór p. Sataleckiego, któ- 
fry złożył dowód, ie  opłaca wymagany statutem do 
wybieraln°<ci podatek.

Resztę posiedzenia zajęło przyjęcie warnnków

postawionych przez rząd co do dalszej dzierżawy
akcyzy, tudzież wniosku naglącego sekcji szkolnej 
w przedmiocie utworzenia funduszu szkolnego, w 
moc obowiązującej i wchodzącej teraz w wykona­
nie ustawy sejmowej.

Następne posiedzenie we czwartek.
Na miejsce unieważnionych wyborów rozpisa- 

będą wybory nowe.
Przez powtórne unieważnienie wyborów, Rada 

miejska przedłużyła tylko zatarg, który według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zwycięztwem dla 
uiej skończyć się nie może. Jeden z unieważnio­
nych, p. Józef Kiciński, dyrektor Towarzystwa za­
liczkowego, któremu zaufanie przeszło 300 człon­
ków tej instytucji powierzyło w zarząd jej miljo- 
nowy majątek, prezes resursy miejskiej, niegdyś 
obywatel Królestwa Polskiego, później obywatel 
szwajcarski, dziś obywatel austrjacki, prócz jednej 
plamy że był emigrantem, niema z pewnością naj­
mniejszej skazy na swojem imieniu, gdyby ją  bo­
wiem miał, jużby ją  po pierwszem unieważnieniu 
przynajmniej plotki miejskie na jaw  wydobyły. 
Pierwszym razem został unieważniony jako niesym­
patyczny dla niektórych, ciskających klątwy na 
emigrację, a nie dość powolny dla innych, którzy 
zagrażali mu unieważnieniem, jeżeli nie przyjmie 
wyborn w oddziale drugim, tylko w pierwszym, 
został bowiem dwnkrotuie wybrany i dotrzymali 
słowa, skoro p. K. oparł się tym pokusom, przyj- 
mnjąc wybór w oddziale pierwszym. Obecne unie­
ważnienie, z czem się bynajmniej wielu radnych 
nie taiło, ma być karą na p. Kicińskiego, że re- 
kursował, to je s t bronił praw swoich i swoich wy­
borców. Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości, 
że wyborcy utrzymają raz dokonany wybór, a przy- 
tem służy unieważnionym droga do drugiego rekur- 

gdyż obecnie tylko formaluą stronę sprawy 
zbadano, a w meritum nie wchodzono wcale. W ąt­
pimy bardzo, czy, gdy wyborcy jeszcze raz obja­
wią swoją wolę, Rada miejska zechce się im sprze­
ciwiać.

Co do p. L. Feintucha stronnicy jego, a prze­
ciwnicy unieważnienia wyborów, tak głośno doma­
gali się podawania motywów, to je s t  czynienia i 
rozbierania zarzutów, że wątpić nie można, iż gdy­
by przyszło do wyjaśnień, p. F. mógłby był dać 
zupełnie zadawalniająee. Myśmy mieli w ręku do­
wody i na ich podstawie zapewnić możemy, Że tam 
nic strasznego niema. Szło o jak iś niewielki dłng 
honorowy, sprawa przed kilku laty była rozstrzy­
ganą w sądzie i rozstrzygniętą została prawnie na 
korzyść p. F., który mimo to dobrowolnie następnie 
z należytości się uiścił. Podobne zdarzenia nie są 
tak dalece bezprzykładne w historji Krakowa. Bo­
haterowi analogicznego wypadku, któremn jednak 
los więcej sprzyjał niż panu F ., to jest, który 
miał równisż dług honorowy tylko nie do zapłace­
nia ale do żądania, wybito kiedyś medal, a nieda 
wno w skutek uchwały tej samej Rady miejskiej, 
wzniesiono mu granitowy obelisk na plantacjach. 
Wszystko więc ja k  widzimy zależy od szczęścia, 
to jednak pozostanie nazawsze prawdą, od szans 
żadnej gry niezależną, że potępić kogoś i odmówić 
mu wyjaśnienia, za co potępionym został, je s t jak  
słusznie powiedział dr. Biesiadecki, pustępkiem 
wcale nie obywatelskim i nbliżającym także tej 
Btronie, która potępia.

Zatwierdzając wreszcie wybór p. Heurteux’go, 
Rada dała smatny dowid niekonsekwencji. Jak  
przedtem p. H. niczem nie zasłnżył na nnieważuie- 
nie, które nastąpiło ot tak sobie z prostego widzi­
misię, tak teraz nic nie uczynił, aby Radę prze­
błagać, chyba to, że okazał, iż nie bardzo stoi o 
zaszczyt zasiadania w niej, bo wcale nie zakładał 
reknrsu.

— Z Poznania. Spółka akcyjna teatru poi 
skfego w Pozuaniu odbyła dnia 23. bm. walne ze­
branie. W imieniu Rady nadzorczej zdawał sp ra­
wę z czynności tejże za rok ubiegły p. Fran. Do­
browolski; ze sprawozdania tego wyjmuje co na­
stępuje:

„Rada nadzorcza, jaka dziś przed walnem 
zebraniem staje i właśnie kończy swe trzyletnie 
nstawą zakreślone urządzenie, prowadziła wraz z 
dyrekcją budowę teatru  —  i tę do skutku dopro- 
waoziła, z czego dziś wraz z dyrekcją zda sprawę. 
W roku zeszłym, kiedy przed walnem zebraniem 
stawała, zaledwie mury zewnętrzne były ukończo 
ne — wszystkie więc Inne roboty prowadzone i u 
kończone zostały od chwili ostatniego walnego ze 
brania, czyli od pierwszych dni lipca r. z. W dzie­
le tem napotykała na rozmaite trudności, głównie 
strony finansowej dotyczące. Główny fundusz, jaki 
na budowę posługiwał, był kapitał akcyjny. Kapi­
tał ten wyuosić był winien sto tysięcy talarów. 
Tymczasem wszystkich akcyj nie rozebrano —  s 
zresztą i rzeczywistego kapitału Spółka nie miała 
w swym ręku, bo jako na raty rozłożony, mógł 
całkowicie wpłynąć dopiero w tym roku w dnia 
1. lipca, jako terminie spłaty ostatniej raty. Zale 
głości jednak pozostało bardzo wiele i dziś jeszcze 
pozostaje przeszło 12.000 talarów do ściągnięcia. 
Przez prowadzenie zaś jednocześnie wszystkich 
robót, znaczny fundusz był potrzebnym. W skutek 
tego Spółka zmuszoną była zaciągnąć pożyczkę

amortyzacyjną w ilości 44 tysięcy talarów od ban­
ku pomorskiego. I ta kwota i ofiarność społeczeń 
stwa naszego, która złożyła znaczną kwotę już to 
na kupno loży, już w markach, co razem przeszło 
13 tysięcy tal wyniosło, nie je s t wystarczającą na 
pokrycie wszystkich zobowiązań na Spółce ciążą 
c/ch, co sprawozdanie dyrekcji wykaże. Zobowią 
zaniom tym tylko wówczas zadość się uczyni, jeśli 
wszystkie akcje rozpisane rozsprzedane zostaną, a 
raty dotychczas zalegające, spłacone.

Go do dochodu rocznego, to ten wynosi trzy 
tysiące ta larów ; p o n i e w a ż  d o c h ó d  t e n  

j e s t  w y s t a r c z a j ą c y m  n a  o p ł a c ę -  
c i ę ż a r ó w ,  z a t e m  R a d a  u a d z o r c z a  

u c h w a l i ł a  p o b i e r a n i e  g r o s z y  d o d a t -  
v y c h  od b i l e t ó w  n a  p r z e d s t a w i  e- 

n i a sprzedawanych. Dochodem z tego źródła i z 
najmu teatru na widowiska w dnie, w których 
przedstawienia polskie uie będą miały miejsca, 
spodziewa się wyrównać dochód z wydatkami.

Go do sceny, to ta wypuszczoną została bez­
płatnie pp. Doroszyńskiemu i Terenkoczemn na 
lat trzy pod warunkami następującem i: Obowiązani 
są grywać pryznajmniej trzy razy tygodniowo naj­
mniej przez siedm miesięcy Jw ciągu roku ; grać w 
każde święto i niedzielę, i nie wolno na tc dnie 
odstępować komu innemu 'teatru. Dawać dramata, 
komedje, operetki i wodwile. Utrzymywać dobre 
towarzystwo. W dnie, w którym nie dają przed­
stawień, służy im prawo wynajmowania od siebie 
teatru, za co jednak stosownie do natnry przed- 
stawiań płacić będą Spółce od 15 do 30 marek. 
Garderobę spłacają częściowo, a mianowicie po 
każdem przedstawieniu po trzydzieści marek aż do 
zupełnego uiszczenia się. Na pewność dotrzym: 
umowy i na wynagrodzeuie szkód, jakieby wyni­
knąć mogły, składają kaucji 1800 marek. Oto głó­
wniejsze warnnki, na jakich powyżsi koncesję sce­
ny otrzymali. “

W dyskusji specjalnej nad sprawozdaniem za­
bierali głos pp. Łyskowski, J . hr. Mielżyński, dr. 
Łebiński, dr. Rakowicki Ant. Raczyński, W. Bent­
kowski i F r. Dobrowolski. Między innemi stw ier­
dzono, Że między akcjonarjnszami i akladającemi, 
miała znaczny udział Gelicja, co walne zebranie z 
wdzięcznością uznaje.

Następnie z porządku dziennego odbył się 
wybór Rady nadzorczej. Głosowano kartkami. Gło­
sujących 22, reprezentujących 154 głosów, absolu- 
tua większość 78 głosów. W ybrani zostali do Rady 
nadzorczej pp. M. Łyskowski i B, Potocki 154 gł., 
Fr. Dobrowolski 141 gł-> Maks. hr. Mielżyński. 
Dyonizy Oberfeld, Wł. Taczauowski i Bron. Ży- 
cbliński 83 gł.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

- Autor znakomitego dzieła „Dćcadence de 
l’Europeu, napisał po polsku dzieło p. t. „Europa 
w stanie obłąkaniau, w którem wykazał skutki 
dzisiejszego systemu wychowania w obrazie społe­
czeństwa europejskiego, przedstawionego z właści 
wą temu autorowi siłą Błowa.

— Treść nr. 29 ..Szkiców społecznych i lite - 
rackich“ : Trzeci maja, dram at B. Bolesławity (c. 
d.) ; O pieśniach ludu rnmnńśkiego przez Sewerynę 
Dnchińską (dokoń.); Michał syn Nikity, książę Woł- 
koński, studjum historyczne, przez dr. Antoniego 
J. (c. d.) ; Przegląd lite rack i: Oeuvres choisies de 
Jules Słowacki, trad. J . Mien przez Ł.; F. V. Klan: 
Geografia, przekład R. Starkla i Tmdomiła Gerina- 
na; Miscellanea: Akademia francuska, Powieść 
Kraszewskiego w tlómaczenin francuskiem, Czytel­
nia akademicka. Medale chełmskie, Nowe pisma, 
Nowy zakład kąpielowy, Przegląd teatralny. Zale­
camy uwadze czytelników bardzo piękuy artykuł 
pani DuchińBkiej o pieśniach ludu rumnńskiego. 
Krytyk ,,Szkiców" zarzuca pp. Romualdowi Star- 
kłowi i Germanowi, którzy przetłumaczyli geogra­
fię powszechną, nieznajomość geografii Królestwa 
Polskiego. W rzeczy samej wytknięte przez kryty­
ka błędy są tak rażące, iż zrozumieć nie możemy, 
jak  uczeni autorowie mogą tego niewiedzieć, co 
wiedzieć powinni studenci. Przy drugiem wydaniu 
wspomnianej geografii, należałoby ją  oczyścić z tych 
błędów.

— Treść nr. 20 „Kroniki rodzinnej' 1 wycho­
dzącej W W arszawie: Wizernnki etyczne przez 
L. Sz. Wieczora; Psychogram dziadunia, przez L u­
cjana Siemieńskiego; Henryk Ibsen, poeta Norweg- 
ski, szkic literacki, przez Wawrzyńca hr. Enge- 
stróma (dokoń.); Silva rerom; Korespondencja z K ra­
kowa; Dziennik podróży po Bugu; Międzyuarodowy 
kongres umiejętności geograficznych w Paryżu 
(sprawozdanie); Od redakcji. Doborowe artyknły 
„Kroniki", wyrobiły temu pismu reputację jednego 
z najlepszych pism literackich polskich, ie  repnta- 
cja to je s t zasłużoną, przekonywamy 8ię z tego 
nnmern, którego treść wypisaliśmy.

iłspostrzeźenia m e te o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie  
U l i c a  K o p e r n l b a .
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Oświęcim d. 26. października. Na dzisiejszyI ty c z n y c h  sąd zą , że  a m b a sa d o r  m o sk iew sk i
targ przybyło wołów sztuk 642 -  płacono za parę wróci z propozycją, aby mocarstwa note
200—260 złr. a za cetnar mięsa 27— 29 złr. , . * ś j  n  *

Ajencja Oświęcimska Banku galicyjskiego dla ^ t o r o w ą  w y sto so w ały  do  P o rty , 
handlu i przemysłu.

Wiedeń 25. paździor. (Telegr. Gaz. N a r.)
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich, 
besarabskich i mołdawskich 1041, węgierskich 1807, 
serbskich 686 , wiemnlckich 416 , baiwołów 204, 
razem 4154. Stajenne woły płacono 32 zł. 50 ct. 
do 33 zł. 50 ct., dwie partyj 34 zł. Paszowe do­
bre beBarabskie 29 do 31 zł., lichsze 27 zł. 50 ct. 
do 28 zł. Ponieważ na diugi tydzień przypada w 
poniedziałek święto przeto ta rg  dopiero we wtorek 
się odbędzie.

Krzysztofowicz.
D re z n o  26. października. W ubiegłym tygo­

dniu powietrze było nie stałe. W pierwszych dniach 
deszcz padał, poczem ustał, i nastąpiło przejmu­
jące zimno.

Pomimo doniesień z głównych targowisk zbo­
żowych o ustaleniu się cen, na tutejszym targu 
ceny się uie polepszyły. Obficie dowożone pośle­
dniejsze gatunki zboża znajdują jednak chętuego 
kupca, a skoro te w skutek rozkupienia wyczer 
pane zostaną, spodziewać się należy, że z dostawą 
ua tutejsze targi pożądanych ciągle przednich ga­
tunków zbóż i ceny daleko wyższe nastąpić mu­
szą, co i z tej okoliciuości już na pewno przewi­
dzieć się daje, że na podane zboża wyborowe, kup­
cy wyższe nad obecnie notowane ceny ofiarują.

P s z e n i c y  odbyt podnosi się znacznie i obszer­
nie, a ceny je j ustalają się.

Ż y t a  wyborowego brak wprawdzie, ale śre- 
dniemi gatunkami obecnie się zadawalają.

J  ę c z m i e fi ciągle trzyma się w dobrej ce­
nie, chociaż znaczne były na targ  dowozy.

O w i e s  szczególnie saski i czeski ma żywy 
odbyt.

K o k u r u d z a  coraz w większej ilości jest 
oferowaną tak, le  jnż niżej 120 mark za 1000 
kilo płaconą bywa.

G r o c h  niema pokupu.
N a s i o n a  o l e j n e  dosyć są poszukiwane.

Poszczególne ceny notowano pr. 1000- kilo. netto:
Pszenica biała 215 do 230 mrk., żółta 183 do 213 
mrk. Żyto saskie 160 do 177 mrk., galicyjskie i 
moskiewskie 150 do 162 mrk., węgierskie 150 do 
170 mrk. Jęczmień browarny 165 do 186. paszo­
wy 135 do 145 mrk. Owies od 160 do 180 mrk.
Groch paszowy 140 do 160 mrk. Kukurudza od 
130 do 148 mrk. Rzepak 280 do 394 mrk. Rzep 
271 do 284 mrk. Nasienie lnu 265 do 291 mrk.

26. paździer. najwyższa temperatura -j- 
(4 ., ®Reanm.)

26. paździer. najniższa tempera)tnra -f- 
( 2., *Reaum.

Cwów, 2 hancUo 
wej dnia 27. paździer. 
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal- K»r°la Ludwik* 
_ Lwów- -Czren Ja ,,, 

Banka bi|>. gal po 800 zł.
.  kred. gal- po 200 zł.

IL Listv zast. za 100 zł. 
Iow. kred. gal. 6 Pr- w' °' 

.  „ „ 4 pr. w. a
» » >■ 6 pr. okres.

Baaku kip gal. 6 pr.
Bal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakt. dla 

Galicji i Bukowiny 6•/, 
losowanie w 16 łat .

ttL obligi za 100 złr.
twdemniiacyjne galic.
PoŁ kraj- * r. 1873 po 6
t~ y  lniauta Krakowa 

„ ,, Stanisławowa
IV. Monety, 

hakat holenderski 
hakat cesarski 
Bąpoloondor 
Pm iiupeijal rosyjski 
Babel rosyjski Brebruj 
kubeł rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe

Wiedeń 4- 25 - paździer. 
Bow uechny dług państ. 

(z» 100 złr.)
kant. ansir. w banka. 5 p- 

„ w sreb. 5 „ 
1868 całe losr (a.. k. 

| « 1S39 \  mej „

1  .S A *

dstr - ast. -i on 
JbHg. indm.
Galicyjskie
luków ińskie
jme pubiiczse poźj ct
Vą-c-.poi.h.Lpo ' j J  

toż. prem.po 
'ureosa poż. kol. po 4:>J fr, 

Akcjt, smakowe.

p n s
ilają iakł.kr.dln h i pr?. po '

101 kr 
78 10 
04 60

152 
1 69 

106 —

U>476
7 V&17 51

lot 60
79 — 
d 4 76

Tow.sutont. n.anst.pt V)
Pranco-austr. po 10*1 *

cm. iO pr . . . .
Franco-w^iar. po ż(»:i 2 

em. 40 pr.
Gal. bank hip. po 200 11 

om. 80 pr. . .
Gal bank dla band. i prze, 

po 200 iłr. . 1 .
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . .
Heuten bank po 200 złr. 

\kunar. aust-.pc 600zt
knpoW«-auH.po2O0złr
nbaak po 140 złr.
nabank prżOOzt.eA.L,

Vetke}ir«b:n.k
Wi»d. banfcv#r; po 200 złr

Akcie
Albrechta po 200 '(!r - 
Alfdldzkiej po 200 *!>• a’’® 
Oniestrzaiskiai » - -
Elżbiety ,
Ferdynanda pćłn. TM' ■' '

plącą żądają
6'0 t>:0

29 75 30 25

3 25 34 76

241 :45 -

rac®. Jo, „ dfOałr- **' 
ol g il. Kari., po ‘2C0z*!i-
W.' 4 • ■.*?!'/■ -i'

_Ióf 8z’ (eent.l^.-kfOsif-* 
Aast.półu.aach.po2:i0 ił.s:

,  .  lit.B. po 2*70 zł «.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Sisdnuogr. po 20O w. a. si 
Staatseisb.Gar. 200 zł. w. a 

po 200 z), srelir. 
frawiway wied. po 2G- rł 
'TęegnhęSapńJKtóOGz l. w.»

'«.pół.'w-oLodp.2..<i zł-
, wreb, (Cstb.) po W

zrr. v. a...................
,  zachon. (W s b.)po .0  

słr. w a. . .
Akcje praem słowe.

Uuiow.Tow.anstr. po ::00 zi 
,  wied. s ICC n 

., tanich pem.polOCi z 
Listy zastaw. (zalOCzł, 
Bodeu cred.allg. 5st.5p:

- spłać, w 88 lat. S p. wa 
Gal. Tow. ki'.ziein.4 pr.w.e

, ópr.
10 ; 75,

'06 ąoGftló
bil 6' I „ Zak. kr włość. 6 pr.

126 25 

276

9 — 9 6:
22 5« 23 —

99 75 1(1025
89 5 90'- •
79 6f
■:7 87 50

bU 51 .O-l -

Obligacje p !e f» .- tó  
8tW8 kolej, (aa IOGzg
Albreohta.po300zi.6p H>■ 
Alfoldł.200zł 5 pr. sr. w 
Czeska z.300 zi. 5 p. tr. -  
DniMtrzaÓBka 300 . .
Elżbiety po 6 pr. srebr w 

em. 1362 ”  
om. 1372 ' pr 
•łsso. : r-

Ferdynanda pom. ‘V pr. uu. 
,  „ 5 pr a

HI. em. 187 3 - 
„ IV em. a 300 zl. 5pr 

Lw. Ozer. Jas. I. em. i 6'.
300zl.5 pr.srebr.w 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186 
300 zł. 5 pr. srebr w. i 

Lw.Ozer. Jas. III. em.
360 zł. 6 pr. srebr. w 

Lw. Czsr. Jrs. IV. en-.. 1- 
80C zł. 6 pr. sre’ r * 

Rudolfa po 3-W zl.6 pr.sr. w 
1809 po •

5 pr. srebr. - 
1872 po ?U0 
5 pr. srebr. w 

Giednigrodz. 600 fr 5 pr
Papiery loteryjr-? hu 
Zak.kr.d.band i prz.p -■« 
Klary po 40 zir. nr. i-. 
Kegli vich „ 50 
Krak t wsi a P" S;' 'złr-
"alffy ,

i*. Salin a .'
ii. Gtaoia a -iC .
■d.ar.; ław i , z ,  . 
Valdsteir po 20 zł. 
TFtsdUmgr&tz po vO -ii ,
Dewizy (3iaie?-i?vzn •
Bnrlin 100 tal.
Franki"o lOOzł. (s.iid.drr.ł. 
Hamburg 1.00 mark banito. 
L 10 ft. ssarl 
Pary i  100 frank.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Z a rz ą d  T o w a r z y stw a  ogrodniczo-sadownl 

.zego rozsyła równocześnie członkom swoim druko­
wane sprawozdanie z czynności administracyjnych 
i finansowych, i zaprasza szanownych P. T. człon­
ków na walne zgromadzenie, odbyć się mające we 
czwartek doia 28. października 1875 po południu 
o godzinie 5. w sali Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego na I. piątrze. — Przy wstępie do sali 
raczą pp. członkowie oddać swe zaproszenia od- 
dźwiernemn, i zapisać się do wykazn uczestni­
czących.

Lwów dnia 25, października 1875.

Ostatnie wiadomości.
D ziennikow i Polskiemu pomieszały się szyki 

w głowie. Fakt, że dr. Ziemiałkowski podaje 
się do dymisji, nie nazwaliśmy wcale smutnym, 
jak D ziennik P olski to uczynił, ale raczej ra- 
dośnym, bo o d t ą d  w s z y s t k i e  z t r o n n i -  
c t w a  n a r o d o w e  p ó j d ą  s o l i d a r n i e  
w s t a n o w c z y m  o d p o r z e ,  i nie będzie 
rozdziałów i wichrzeń w delegacji. To nie po­
dobało się D zien n ikó w  Polskiemu, który z swą 
polityką zrobił najzupełniejsze naseo, i teraz 
radby, aby o tem i nie wspominano. Pisze więc, 
iż w chwili,' gdy każdy kraj miłujący obywatel 
zrozumieć musi konieczną potrzebą solidarnego 
odporu, Gazeta N arodow a  rozpoczyna swoje 
zwykłe figielki. Ależ G azeta N arodow a  od wie­
lu lat dowodzi nieustannej potrzeby solidarnego 
odporu wobec centralizmu a teraz jedynie u- 
cieszyła się, że ten jej program przez dymisję 
dr. Ziemiałkowskiego, stanie się ogólnym wszy­
stkich partji narodowych. D ziennik zaś Polski 
przez te wszystkie lata wyprawiał figielki i do­
wodził, że solidarności w delegacji ani w kraju 
nie potrzeba. A i teraz dopiero dymisja dr. 
Ziemiałkowskiego skłania go do nawoływania 
do solidarności. Gdyby dr. Ziemiałkowski po­
został w ministerstwie, co jest możliwem, zno 
wu wyprawiałby D ziennik  P olski hece przeciw 
solidarności jak dawniej, w imię wolności, flibe- 
ralizmu, postępu !

Samo postanowienie cesarskie , Znoszące 
esencjonalną treść statutu Rady szkolnej gali­
cyjskiej nie wystarcza jeszcze centralistom. 
Uprzątnęło ono im jedynie przeszkody — zró­
wnawszy galicyjską Radę szkolną krajową z 
innemi Radami.,Teraz wniosek Wildauer i przyj­
dzie jutro na porządek dzienny Rady państwa*. k 
sie przyjdzie zapewne jeszcze jntrw Bad trńft < 
rozpraw, lecz dopiero na następnem posie­
dzeniu.

Berliński Beichsanzeiger donosi, że cesarz 
Wilhelm w powrocie z Medjolann zachorował 
lekko w Bożen (w Tyrolu) w skutek zaziębie­
nia, i'nie może wychodzić z pokoju. Z tego 
powoda cesarz jnż nie weźmie udziału w nro 
czystości odsłonięcia pomnika br. Steina i nie 
zagai także osobiście parlamentu niemieckiego.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ied eń  27. października 1876. 

godzina 10. minut 45 przed poła-lansa.
Akcje kred. 206.60.
Unionshank 86.25.
Kolei Kar. Lnd. 203.25.
Franko-anstr. — .— .
L osyzr. 1860 — .—,
Staatsbahn —.—.
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Angle-auntr.
Vereinsbank 
Kolej połndn. 
Losj tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw, 
Napoleondor 
Osposob. —.

W i e d e ń  27. października 1875. 
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje frar. - aus. 30. -  
Ang’o-austr. 100.50.
Kolej K»r. Lnd, 202.— .
Kcloj południo 99.— .
Kolej Eiżbiey 167.50.
Węg. Nordotstb. 115.25 
Wiener-Baugez. 17 25.
Gai. indemniz. 88.50.
Franco -H.-Bank 38.— ,
Loty tnreckie 3 5 — .
Kolej pań*Wuw. 279.—
Wied B a n w . 22.76 
Usposobienie: przygnębione.

B erlin , 26. paździer. R n« . Bankneten 270.10 C re­
dit A e t 355.50 Lombardea 168.— Galizier 89 — 
Staatabahn 4IS7.50 Rata&aier 30.— O asterr.-Bank­
notów 178.10 Usposobienie: —

Węgier, kred. 197.80 
Uuiousbauk 85-70 
Ncrdbahn. 172 25 
Kolej AlfCd. 120.— 
Kolej Lw.-czer. 137 50 
Vereins-Bank — .— • 
Węg. Ostbr-.hr!. 42 75 
Losy z r. 1804 134.25 
Veikebjrsban 80.50 
Baubank-Act. 9.25 
Baukrerein 81 .— 
Losy węgier. 79.25

P o c ią g i  k o le jo w e  s głównego dworca: 
O dch od zą  ze  L w o w a  

» o  f i r s k a w a :  rano o godzinie 5 (poc iąg  
czysto stiobowy) ; po południu o godzinie 6. 
min. 5 (p ociąg  m ięszany); w nocy o go d zi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie' 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w e l u c z y s k : (z głów nego dworca) : 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w  pełndnie t  godz. 12. min. 5  (po­
ciąg m ieszany); w  nocy o godz. 10. min. 
57 (p o a ą g  osobowy).

D o  C z e r o i o w i e c :  rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w  południe o godz. 
12. min. 50 (poeiąg m ięsza a y ); w aocy  o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez S tryj): rano o 
godz. V  min. 22 (pociąg mięszany).

D «  P o d w w l o c z y s b  (z  P od zam cza): w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany >. 
w n o cy  o godz. 11. min. 32 (pociąg mig- 
szany).

Telegramy Gazety Narodowej.
S t a m b u ł  d. 2 7 . października. B aszy -  

bożuki w B ośnii i w ład ze  tu reck ie  w H e r ­
cegow in ie  dopuściły  s ię  ok ru cień stw  n i 
chrześcianach . Am basador austrjack i z po­
wodu tych  w ypadków  w  H ercegow in ie  ro b ił 
P orcie  przedstaw ienia. W  k o łach  dyplom a-

W T E A T R Z E  br. S K A R B K A  
we cz^ąrtek d. 28. 'października 1876.

Po rtrz pierwszy:

r . ł  i o i i i t a
Opera w 4. aktach. — Libretto Scribego. — Mu­

zyka Donizettego.
Kapelmistrz p. Szirer

O S O B Y .  |
Alfons X I. kr61 Kastylii P . WIŁ A lsksandjfwicz. 
Leoaora di Gnzman ?n i Marja Juniewicz.
Ine«, j Bj  powiernica Pna Szirer.
Fernando P. Zakrzewski.
Don Gaspar, eficer P. Wojuowski.
Baltazar, przeor klasztoru P. Borkowski.
Panowie, damy dwora, p a z ie , gwardja, mnichy, 
pielgrzymi. —  Iz e c z  dzieje się w Kastylji w ro­

ku  1340.
W akcie 2. oltaficzą „Pas des Shawlesu panie Aug. 

Maywood, Eliza Boon i p. Ryszard Rouff.

Początek o godzinie 7mej.
Libretto „Favority“ po cenie 25 ct. sprzedaje ka­

sa teatralna.

i 0 T  W wielkim wyborze " W

W i e ń c e  g r o b o w e
n a j g u s t o w n i e j s z e  i  n a j t a n i e j  p o l e c a

SKŁAD NASION

W I L H E L M A  A D A M A
w e  L w o w ie .  3977,

(O A O M O A )  .
% zestawionemi różnicami czssu, po- 1 

I między południkiem lwowskim, a po- I 
" idnikiem innych stolic europejskich, f

amerykańskich i azjatyckich 
s z t u k a  3 5  e t .

Na prowincje posyłka odwrotną i  
I pocztą. 3983 1—6 •

J ó z e f  Weiss,
zegarmistrz, Lwów, llynek 3 8 j  

i w w w w i t i w i b i s r

Niezawodny i wiekami 
wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla ludzi jako tei i zwierząt 

A n t o n i e g o  F a l k i e w i c z a .
Oryginalny i prawdziwy dostać 

kaidegn czasu jedynie w handlu Ignacego 
Pocbego w Brodach | m  i  n

T ł u s z c z
rogowo - kauczukowy, nieprztpu- 
szczajacy wilgoci i konserwuje 

obówie.
Tiusic* ten mający własność zatykania 
porów w ikórze, czyni ją ustawicznie 
mięką, nie tylko niepizemakalną ale oraz 
n i e d o p n s z c s a j ą c ą  n u jm n ie j -  
s / .e j  w i lg o c i  do wewnątrz, « us'

'ym sposobem przystąp powieti _ 
..„Jci przydluża t r w a ł o ś ć  j e j  

w  t r ć j n a s ó b .  Zaleca się szcze­
gólnie dla zapobieżenia zamoczeń nog, 
głównej przyczyny katarów, zapaleń i 
rozlicznych chorób, niemniej dla go­
spodarzy wiejskich, myśliwych ) t. p.

Pnszka blaszana mniejsza 50 ct., 
większa podwójna 80 ct. w a. — Po­
syłki 19 ct. więcej zs opakowanie i 
stempel. 3903 4—6

W laboratorjum chemicznem W ła­
dysława Tepy, ulica Wałowa 288 mia- 

— lub w aptece pod Aniołem stró- 
, ulica Pańska, 1. 27.

Ważne dla matek!
Uznany za najlepszy surogat mleka 

0 macierzyńskiego dla niemowląt i sla- 
n bych dzieci, jest przez znakomitości 
5 medycyny polecana, sporządzona z 
□ najlepszego mleka krów alpejskich,

j j S z w a j c a r s k a m ą k a

d l a  d z i e c i ,
U wyrobu Charles Lapp, chemika i 
g Fryburgu (Szwajcarja).
0 Cena 1 zł., za opakowanie 10 ct.
§ Do uabycia we Lwowie w apt. 
a Z ygm . R u c k e ra ,  G. Mflllinga 
q J .  Beisera. 3972 1-

I  Najprzedniejsze kuraoyjne I

InrINOGRONA'
U U  F E S L A W S K .IE ,
f f  otrzymuje codziennie i roz- 

seła najstaranniej bandel

r S t. M a r k ie w ic z a  I
we Lwowie, rynek 1. 42. » I

 .  (osłabienie
iilymęiności) p o lu c je ,  M try k tu - 
ry ,  n p l a w y ,  również wszelkie 
a ła b o d c l  t a j e m n ic z e ,  które z 
powodu_ nieradykalaej kuracji naj­
smutniejsze skntki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntowni*, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 3723 6—?'
lekarz p r. med. chirurg i akuszer  
specjalista słabości tajemnicz.

J a n  K u r p i e l
mieszkający przy ulicy Sobieskiego 
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. dc 
12. przed i od 2. do 5. po południu

Na honorowane listy udzielam 
rady i służę odwrotną pocztą medy­
kamentami________________

Pomieszkania.
7- raz do najęcia 3 pokoi na dole, 1 6 

pokoi z przynalażnościami na 2em piątrze, 
1. 12 ulica Krasickich. 3S79 1 -3

a® * #  z ł .  5 0  

prawdziwy warkocz!
łokieć'długi, bujny, bez wkładki, da cze­
sania i mycis, zupełnie zrobiony ze zdro­
wych i długich włosów ludzkich, bez ża­
dnej domieszki imitacyjnej, nie zarobiony 
drutem, lecz trwale wiązany. t o  n i e  
O M U E tw o ! Zemówienia przyjmują się 
za nadesłaniem wzorn włosów ściśle i rze­
telnie tą zaliczeniem. Fabryka warkoczów 
Zimmermana w F u n f h a u s ,  Scbonbrun- 
nerstrasse N. 22 we Wisdni :. 3613 6 6



SCt Największy wybór " iŁ - I
najpiękniejszych

t  , ^ > * e
^ 6 ^  S l  V * ^  ^  -ę je lo  ^  s ę o A ^ 6 '  \ t a ntf'-

_  i V ' 0» «  »  ^ »!

y.Mn\V\ ^ el ’   ^ T k  f f V  VS ™

oj i z.a nadesłaniem dokładnej miary ivy - 
m im ie n n o ^ c ią  i h l t u m in o H r ią .  

i g w a r a i i r i ą  puj względem d o b r o r i

Iłu w na P. T. jiuliiicznoś*4, podohi 
swenii Uskawemil względami ;

lako  inspektor Galicyjskiego Ogólnego Towarzystwa ubezpieczeń, zawiadamiam Szanowną publiczność,, i 
| Troskliwym rodzicom polecam ubezpieczenie posagów dla córek i ubezpieczenie stypendjów dla synów.
I w domu własnym od godz. 10- r a n o . -  Lwów 19. października i 875.

3941 3—3

i a l o n i k
z pokojem,

jest z a r a z  do wynajęcia przy ulicy
Kopernika, 1. 38. 3980 1 — 2

Bliższa wiadomość u stróża kamienicy.

Zatwardzeniu
zapobiega' się i  leczy przez użycie 

P ig u łe k  ro ś lin n y c h  CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od jl.it 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się nzywac jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub sp ra ­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w

B S y f f i -  Kw S5̂ “JS$SJ
p ig u lii Cauyaina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych-w pudel­
ka blaszane i aby na każdej : pigułce znaj­
dował się napis Caueain. _ 3oo4 ą -r '  

Dostać inożua we T.wowie w aptece 
pp. K . MikolascUa i Z .K uckcra. 
w K r a k o w ie  w aptekach pp. iray - 
czyńskiego i W. Redyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mankiewicza; w B r o d a c h  w 
apt. pp. M. Kullak i Franzosa. '

n ie z b ę d n e
dla sprzedających naftę

są przez władzę przepisane, wypróbowane

S p r z e d a ż

dębów na pnin.
W lasach należących do dóbr Podho-i 

rsk, powiatu kałuskiego, tuż przy gościńcu; 
rządowym do Stanisławowa i Bursz.yir 
pól mili od stacji kolei Arcyks. Albrech 
w Kałuszu — jest 515S sztuk dębów i 
pniu od 5 do 35 cali w surais 279.312 
stóp sześciennych, z wolnej ręki do sprze- 

I dąnia.J 39 5 1—3
B l i ż s z y c h  i n f o r m a c j i  p o -  

w .i fS Ć  iiioxi3 ta a  w ła ś c i c i e l a  
d ó b r .  l u b  w z u n ą d z i e  la ftó w  
P w d b ó r k a e b .
Do 1. 658/1875 prez.

Konkurs.
M agistrat król. atol. m iasta L w o­

wa rozpisuje uiniejszem konkurs na 
jedną posadę lekarza miejskiego z 
płacą rocznych 800 zł. i ryczałtem 
na fiakry 120, zł. w. a.

• Od kom pt tentów wymaga się 
osiągniętego stopnia doktora medy­
cyny r chirurgii, tudzież m agistra 
akuszerji. 3981 1—3

Posada nie je t s ta łą  i nie daj* 
prawa do em erytury.

Podania nelezy wnieść do Pre- 
zydjum m agistratu w t rminie de 
d n ia  2 0 .  lis to p a d a  1S 75 .
0(1 Prezydjum magistratu 

król. stoł. miasta.
Lwów, d. 22. października 1875.

ubezpieczam na wypadek śmierci, na wypadek dobycia i spółki na przeżycie. 
Ubezpieczam także od Ognia i gradu. —  Wszelkie objaśnienia daję z całą uprzejmości!

Wiktor Wiśniewski ulica  O chronek N r .  6.

z  fabryk  zagranicznych i wyrobu krajowego,

tudzież L a m p i o n y  papierowe
poleca

Główny Skład Nasion 
i T e o l i l a  Ł u c k i e g o

we Lwowie, plac Halicki 1. 14.
U (obok Banku hipotecznego.) ! •<■•*>» *• ’ł

a paraty
do mierzenia nafty na litry

przez K . S ch m id . trafić, uczy pi dług  inćti dy wy 
Główny skład u €1. A. N a g e l i ,  we t o - a ne j  we W ło sach  tysiąc fifeińr

Wiedniu, I. ochwafżenbWgłstrasse 4. Wzrfry 
i cenniki wysyłam na żądanie ' rychle. 
Starsie apcraty mogą być preąrotnor"

I  Od 25 do 450 il.

F rancuskie przenośne

kuchnie menaźowne, 
piece i kominy

z najlepszego szlifowanego lanego żelaza 
lub emaliowane, u

Beck, Koller & Co.
we W iednia, Schellinggasse 16, 
w Peszcie, Neuo Weltgass* 23,

Znakomite powodzenie.

jest 3571 17—78

Mączka ryżow a
przygotowana z Bizmnteui , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
M łe d o a trz e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. PAY

Magazyn Perfum to Paryiu 
9, b s sliey de la P s lz ,  9- 

Dostać można w magssysaek galaater
l i l a  S t r z y  ż o ws k i e g o ,  Ł c  

. - i n t u c h a ,  w składzie K. Mi- 
k o l a s c h a  we Lwowie.

Ważne
powodu zaprowadzenia ksiąg gruntowych.

W podpisanej k sęg a rn i są do na bycia :
1. N o w a  u s t a w a  t a b u l a r n a  z dnia 25. lip a 1871;

► wraz z in trukeją z dnia 12. stycznia 1872 
N o t r a  u s t a w a  o  z a p r o w a d z e n i u  k s i ą g  g r u n

, t o  w y  e h  z dnia 2<>. m a n a  1 s74, wraz z < ilnoś cm ro p o rz ą - '  
k dze icm mmist. ‘ prawjędfiwóS i z dniu 18. maja 1874.

, N o w a  u s t a w a  o  z a p r o w a d z e n i u  k s i ą g  h i  p o -  1 
ł l e c . - n y c h  i la kol. i żelaznych /. dnia 19. m aja 1874, wraz 

odnośnem rozpoi/iidz n iim  minisf. z duia 31. m ija  1874.
(Jako dodatek Z biór p y ta ń  i odpowiedzi do egzaminu a- 

hula; nogo).
4. U s t a w a  w  s p r a w  a c h  d r o b i u / g o  w y  c l i  z 60 w,o-

mi podań.
5. k a l e n d a r z  p o w i o ś e i o  y  na rok 1876 zawiera I 

i le interesu ą  -yih po ’ iośr.i i di am ata, hum ore k ;, anegdoty itd.
I tr ść kalendarza prze& io 18 arkuszy w 4to.

A dw okat dom ow y  
i  S e k r e t a r z  d o m o w y

z HOO wzoromi
) C e n a  s k l e p o w a  w s z y s tk ic h  ty c h  d z i e l  7 z l .  80  e t.

.npujący razem do-Si. grudnia 1875- i> łac i t y lk o  -A s l ,
► Odbierający" sześć 'egzemplarzy, otrzymują siódmy z. dodatkami d a r m o . ’

PO LSK I ADWOKAT i SEK RETA R Z DOMOWY zebrany ' 
i ułożone pizez dr. A. Z. i G. S. si ł  da się z 3 dz ałów. * 

Dział I. zawiera wszystkie sprawy jurydyczne, zastosowane do ustaw { 
r nąjnowszycli (składa sic z 813 sir.).
* Dział łl. wskystkie najńows/.ó ustawy prawńo-pol i tyczne i gminne '
i  (składa sie z 256 str.).
k Dział III. .„Sekretarz domowy® niezwykły podręcznik do spra
Pwatnych wc wszystkich zawodach (str- 82).

Dzieło to całe pierwsze i jedynie w języku polskim obejmuje prze- | 
i 108 arkuszy’ 'ścisłego druku, stronnie 1361 i 1100 wzorów, tak obszer-•

,  idą swoją,, ja ko też doborem wzorów i dokładnością przewyższa wszystkie
k tego rodzaju dzieła niemieckie a zastosowane do. potrzeb krajowych, na 
r podstawie najnowszych ustaw sadowych, politycznych i gminnych, dopro- 
1 wadzono zostało' po’ Sch letniej żmudnej pracy do tego stopują, iż umoże- < 
| bnia każdemu zastępywanie siebie samego bez pomocy adwokata. (

Wzory do'nąjnowszycli ustaw zastosowane, są w ten sposób ułożone, 
ążdy chociaż nie prawnik,, w każdym szczegółowy wypadku takową i 

 ̂ stosownie do potrzeby tylko wypełnić potrzebuje, bez obawy niedopełnienia,j 
wszelkich warunków tak ćó do formy wewnętrznej jak i zewnętrznej, , 
które pominięte, stratę- cz.aan a nawet zupełną utratę sprawy za sobą pó 
ciągają i (4 znaczne koszta przeprawiają Każdy wzór poprzedza poucze­
nie o należytoBciach stemplowych i terminie wniesienia podania. Dział ' 

} prawniczy zawiera przeszło 801! takich wzorów.
Na .szczególną uwagę zasługuje dział drllgi, który opróe/. ustaw gmin- , 

cli, wszystkie najnowsze przepisy i postanowienia konstytucyjne do an- 
loiuicznego ustroju gmin się iidnoszące.- wt-siihio zawiera, a przeto'dla ę 

wszystkich Wydziałów, Gmin i i!ad powiatowych, urzędnikw autonomicz­
nych, nauczycieli’szkól ludowych i średnich jest niezbędnym podręcznikiem. 

Obstalunki wysyią się- odwrotnie za zaliczką pocztową lub przy nf 
. ilesłaniii pieniadzjr bez zaliczki.
k ‘ A d r e s :  3904 3 -
1 K s i ę g a r n i a  1

V I  p a p ie ru B o d e k a
•'XXXI

WH LW OW IE 
ul. O rm iańska 1. 3.

GŁÓWNY SKŁAD FUTER
pod „Tygrysem."

pp. K»

J. Goldstein
majster krawiecki,

we WIEDNIU, Wiedener-Hauptstrasae 
Nr. 4. 1. piętro obok Freihaus Nr. 

pojeca
Eleganckie surduty zimowe od zl. 18 

do 45 zl:
Eleganckie spodnie od zl. 6 do 12 zl. 
Eleganckie iberzihery id  zł. 11.50 

do 25 *1 *‘
Eleganckie narzutki od zł. 17.50 

do 38 zl. ,.
Surduty zimowe i kaucalaryjne. od 

6 zł. do 18 zl.
Ubrania salonowe od 26 zł. do 40 zl. 
tudzież zawsze najuowsze : najlepsze

S u k n ie  m ęz k łe
zdumiewająco tanp  w największym 

wyborze. 3664 5—23
J. O o ld ste in

m a js te r  k r a w ie c k i ,
Nr. a. we Wiedniu, Hauptstrasse Nr. 4. 

obok Freihaus, 1. piętro.
Wzory na żądanie bezpłatnie

‘ P o t ą d  n i e  p r z e w y ż s z o n y .  '

W .  M A A G E R A
c. k. wyłącznie upr/yw. prawdziwy, czyszczony

t r a n  k  w ą t r o b y
preparowany przez W IL H E L M A  M A AG E R we W iedniu. 

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany ijako 
ła tw y  do  s t r a w ie n ia  także dzieciom szczególnie zalecony i 

! ordynowauy, jako1 uajc/.ystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy
uznany środek*) przeciw s ła b o ś c io m  p ie r s i  i p łu c ,  s z k ro -  
fu ło m , o s tu d o m , c z y ra k o m , w y rz u to m  i ia s k ó rn y m , 
s ła b o śc io m  g ru c z o ło w y m , o s ła b ie n io m  i.t.p . F la s z k a  
po 1 z ł r .  w moim Bkladzie fabrycznym: W ien , H c u m a r k t  
N r. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach k -rzen 
nycb w monarchii.

W« Lwowie do nabycia u pp. Zyg. lłuckera i Jak. Beisera 
apt.. w handlach p. K. Schub.ntha, St. Markiewicza, K. Klimowi­
cza, K Krzyżanowskiego, T. Latinika i K. Gawlikowskiego i 
Karola Bałłabana. 3628 1—6

W najnowsijch riaiaeh oapełnlaja do trójkątnych flaasek łiektóro handle inrykły-ee 
niacayaretony tran i apraedaja takowy pulihćinośai Jako piawdiiwy i ciyaicionj w *  

W  tr a n  % d o ra /h a , wyi-obn Want-i-rn 
ichy aapdbicda tym oazuatwem, upraatasią tylko to flanki iako prawdziwym tra-^ffg 
em wyrobu Maatcra napełnione uważać, które na flnazee maja etykietę, kapsle na"^® 

— ~ korku i praepin użycia z nazwiskiem Maager. ______________

Jedynym handlem we Wiedniu!
skład fabryczny tow arów  ze srebra chińskiego/

II-  B L T T I  I J I F D !  s t  C o. w<- W i e d n i a ,
1 r a b  en 28 , y is -n -y is i  kim taru So H ie n a  (Hmidclsbunk) 

BIT llH onie l k osz low n ly  p.

1
S
s
H.
X _W Nu SEIK O N  Z IM O W Y  zaopatrzyliśmy magazyn nasz w najroz- V
2  maitszę gatunki F U T E B  D A M S I i I C H  i  S Ę Z K I C U  tak do.po- ^

droży jak również do miasta, od celi najniższych aż do najwyższych i .W
W Posiadamy ln  składzie w największym w jborze:
^  K a f t a n y  a s t r a h a n o w e ,  które pod względcłu dobroci okazały aię1 bar-‘'S I  

, dno praktyczno. | i - i.' i - 1 - • ■ t " - p i

 1

Wody mineralne naturalne.
Alninistracja: w Panią, 22, boni. Montmartre.

G ra u d e -C k r ille .  Choroby lymfatyczne, 
organów trawienia-yzatory, wątrobyPśle 
dziony, kamienia etc. — 272-11- łO—10 

H o |» i ta l .  Choroby organów trawienia, o- 
cięłałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 

( e le a t ln a .  Choroby krzyża^ pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

I l a n t e r l v e .  Choroby krzyża, pęcherza 
zwjrn w moczu, dna, cukrzyjjy i białka w 
moczą.
Żądać na leży , aby nazwisko źró­

d ła  znajdow ało się na  kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikolaach i E. Mendrochowitz i u 
p. Goldbaum.

) R a z e m  2 4  s z t u k  w  e l e g a n c k i e j  s z k a -  
ł iecai-k ) ® » » n i» s t  2 4  z l .  i y l k o  9  z l .  2 5  e.

Te”same ze srebra B ritania 24 sztuk w eleg. szkatnlce 6 zl. 55 ct.
Vf, hyrundolG puszki de pusypywęuia eukri, kieliszki na Jaju, garnitury do ozdaby, 
bek na wykluwacze, obracał.! na serwety Up. Na .prowincję -

, .ktya.— , . . . . . .     ..    . _
W K a f t a n y  d o  t lo m o u e g o  a ż y t k a  w e l n i a a e ,  podbite i terkami. W 
^  K a r n i  t a r y  d a m s k i e ,  » ••;„i Cw^  t u a r u i t u r y  a a m s K ie  
1  W ie r a e i iy  d a m s k ie .

..
^  i t r w a ł o ś c i  iutr

lal. ży ,do ubr.mia kosztuwiiiejszego, urządziliśmy biuzo- a j
.ch nuesięcznycli.

-i jak lat ub iegłych,^ 
szezyaić’ nas 'riicry.Tffl 

wauioni 3757 8—10 Ą

Adamski & Czapczyński w
d a w n ie j S ta n is ła w  A r n m ty s  X  

we Lwowie.

P ie  r ws król. największa
12 medalami i k ilku  orderami odazozególniona

NADWORNA FABRYKA BIELIZNY
V  W I E D N I U ,

■ M a ria h ilfe rstra sse  2 3 .
8'przedaje i wysyła wszędzie na listowne żądanie (w każdym języku) za za­
liczeniem, koleją lub pocztą,

najtaniej po zniżonyoh cenach
. pod gwarancją (coby się nie podobało będzie napowrót przyjęte :) 
Koszule męzkle z szyrtyngu lub płótna (należy podać objętość szyji). 
Koszule damskie płócienne, gorsety negliżykowe, sztuka po zł. 1.00, 2,
8, 4, 5 zł., kalesony mezkie lub damskie 1, 2 do 3 zł., najmodniejsze spó­
dnice 2, 3, 5 do 7 zł., kołnierzyki tuzinami, m anszety pół tuz. 2 do 3 zł. 
ehusteczki do nosa płócienne lub batystowe, białe lub z kolorowymi 
szlaczkami tuz. 2 ^ ,  4 do 7 zł. Pończochy damskie lnb szkarpetki tuzin 
4, 5, 6, S do 10 zt, kaftan ik i zdrowia, wciągające w siebie pot lub weł­
niane spodnie warstacikowe po 75 ct., 1, 1.50, 2, 3 do 4 zł. najlepsze je ­
dwabne krawatki, czarne lub kolorowe po 75 c., 1 do 2 zł., najlepsze ko­
szule flanelowe łub spodnie białe i kolorowe 4, 5 do 6 zł.

Sztuka 50 łok., 5/4 szer. pod gwarancją najlepszego płótna weby 20, 
95. 30* do 50 zł., sztuka 30 łok. płótna po 9, 10 do 12 zł. Tuzin ręczui 
ków lub serwet 5, 6 do 8 zł. Obrus 5(, do 3 zł. 3933 2—16 g

Suknie zimowe
z uujlepszego Paluicrstcmu, watowano i obstebnowano 
18 zl., w najlepszym gatunku 28 zl., eleganckie iber­
zihery 12 zl., cieplejsze ubranie jesienne 18 zł., do­
bre spodnie 6 zl., lepsze 8 zl., kamiz lka zimowa od 
3 zł. do 5 zl., watowano i obstebnowaue kamizelki z 
rękawami od 8 zl. do 12 zł., guńki do polowania i 
styryjskie od 6 zl. do 14 zł., pyszna guba do po­
dróży z kapuzą i futrem 14 zł., jeszcze lepszo 18 zl., 
futro do wychodu cod/ionuego plżmakowo 45 zl., 
w lepszym gatunku 54 z', do 95 zl.. futra do po­
dróży z prawdziwych siodiniogrod&kidi baranów 40 zl., 
w lepszym gatunku 54 zl., szwpy 70 zl., w lepszym 
gatunku 90 zl., tudzioż wszelkie n oiebue ubrania 
inę/kie po zdumiewająco tanich cenach, poleca

Keller & A lt
we Wiedniu, Wiedeń, t ta u p s tr a s s e  N r .  I I .  

naprzeciwko Freihaus.
Suknię, któreby się z jakiegokolwiekbądź po­

wodu się podobały, będą bez przeszkody na powrót
p^yjęte. ’
gyalA Wzory materji wysyłam wszędzie na każdo żą­
danie franko i bezplatuie. 3614 12—12

W nadziei 
. rok- 

afc tajemy

„ŁE SAIA T
Ogólne Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń

w P A R Y Ż U  i B K U K 8 E L I
(koncesjonowane w Austrji dekretu n 'do 1. 16062 ddto 3/IX 1874.)

: P- |T-
Mamy zaszczyt uwiadomić uiniejszem, że R epre*eu ia< »ję  

lila  la a liiję , K r a k o w a  i B u k o w lu y  powierzyliśmy firmn-:'

J. K- Lewicki we Lwowie
i- takową upoważniliśmy do zawierania wszelkich ubezpieczeń ognio­
wych i wystawiania dotyczących polic asekuracyjnych.

T r y e s t  1. paźdYeruika 1875.
Jencralna Dyrekcja dla Austrji

___________ Piotr Radl.
W y lta *  c z y n n o ś c i  w  A u s tr j i  p o  d z ie ń  8 1 .  s i e r ­

p n ia  1 8 7 5  : Suma ubezpieczona 35,652.977 t‘r. Dochód pre 
niji 332,879 ii*. 82 ct. Zapłacenie szkody 77.575 fr. 93 ct.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia Jeuerajnej Dyrekcji w Trye 
scin, upraszamy 1’. T. strony iuteresowane, by w sprawach ubezpie­
czeń, lub celem objęcia ajencji do nas udawać się raczyli.

Lwów w paździoru ku 1875.
Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 

J. K. Lewicki,
I.H959‘i  3 (B i ó r o przy ulicy Teatralnej 1. IG.)

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan D ob raisk i. 7t drukami „Gazety Narcdowej“ J. Dobrzańskiego i K. Grouiana. Zarżą-.’'ut A. Sk--rl.


